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5 la t „ Sztandaru Młodych i 6

Dziękujemy Wam 

towarzysze korespondenci
Około 120 korespondentów „Sztandaru Młodych" zjechało w dniu wczoraj­

szym z okazji 5-lecia na Zlot do Warszawy. Wśród wielu przybyli: Fietowna 
Fpdorczuk, Furmaniak, Żabicka, Łopatkowa, Hajek, którzy jedru * P*frw , 
szych wstąpili na trudną drogę koresppnd enckiej walki. Korespondenci 
zwiedzili redakcję, zapoznali się 7. najbardziej aktualnymi problemami gaze­
ty oraz wzięli udział w spotkaniu z kierownictwem ZG ZMP.

Spoiliitame 
z Iow. Jaworską
Duża grupa korespondentów, 

Ucząca ok. 100 chłopców 1 
dziewcząt, uczestniczyła w  
spotkaniu z przewodniczącą ZG 
ZMP tow. Jaworską. W spot­
kaniu wzięła udział redaktor 
naczelny „Sztandaru Młodych“

autorytecie korespondenta w  
zakładzie pracy — o dziesiąt­
kach zagadnień dotyczących 
różnych stron życia młodzieży.

To w łaśnie przew ijające się 
przez każdą niemal wypowiedz 
powiązanie „ fu n k c ji“  — górni­
ka czy hutnika, ak tyw is ty  zet- 
empowskiego i dziennikarza, 
k tó ry  również piórem walczy cL 
wykonanie planu przez swoją 
hutę, o sprawy swoich tow a­
rzyszy pracy •— było, wydaje 
się, na jisto tn ie jszym  momentem

mis korespondentów „Sztandaru 
M łodych“  — arm ia odpowie­
dzialnego, cennego aktyw u zet­
em powskiego.

(Is.)

W  Szkole Rybołówstwu M o r­
skiego w Gdyni czynne są 
w ydziały: obsługi statków ry ­
backich, służby pokładowej n.a 
statkach ryb ack ich - oraz tech­
n iki połowów m orskich. Vn  9 
lalach nauki absolwenci szko­
ły  k ierow ani sa do pracy na 

Jednostkach rybackich.
Na zdjęciu , uczniowi« w ydziału  
obsługi maszyn Zygm unt M io t­
łę«, M ik o ła j Kajetowi esc, R y ­
szard P aw lik . Eligiusz R yb ic­
k i i K azim ierz Dębski słucha­
ła objaśnień Stefana U liń sk ie ­
go. k tó ry  zaznajam ia ich na 
modelu 1. budowa m aszyny o- 

kretow el.
Foto: Koaycar* (CA.F)

Gazeta - na gorąco
Impreza w Hali Mirowskiej

A ?
,7 APISAC sprawozdani* f  

satyrycznej imprezy 
„Sztandaru Młodych", 

która odbyła się 4 maja w 
Hali Mirowskiej w Warsza­
wie — sprawa niełatwa. Jak­
że tu streszczać imprezę? Tek­
sty Abramowa, Baranouzskię-

t o w .  Tartowska 1 Inni przedsta­
wiciele redakcji. Spotkanie za­
gaiła tow. Jaworsl^a.

Korespondenci omawiając 
dorobek organizacji zetempow- 
ik ie j oraz 5-letnd w ysiłek ga­
zety, zw róc ili szczególną uw a­
gę na szereg istotnych braków 
— w szczególności na niewycią- 
ganie wniosków z ich k ry ty k i, 
n iepodtrzym y wanie in ic ja tyw y  
młodzieży przez zarządy i n ie­
zadowalające odpowiedzi na l i ­
sty korespondentów ze strony 
redakcji. Dyskutanci podawali 
również przyk łady dobrej p ra­
cy kół i ins tanc ji zetempow- 
sklch, domagając się od redakcji 
popularyzowania doświadczeń 
pracy organizacji. W w ie lu  w y ­
padkach jednak zarządy m ie j­
skie i powi itowe ZMP, jak  
s tw ie rdz ili korespondenci w 
rozmowie, nie prowadzą dosta­
tecznej pracy z młodzieżą, nie 
grzeszą najlepszym stosunkiem 
do korespondentów.

Na zakończenie im prezy ko ­
respondenci o trzym ali nagrody 
1 upominki,

Spotkanie 
z tow. Szydlakiem

28 hm. w godzinach przed­
południowych, w sali konfe­
rencyjnej ZG ZMP 28 przo­
dujących korespondentów spot­
kało się z sekretarzem Zarządu 

tow. Szydła-Głównego ZMP, — i
kiein 1 z przedstawicielami re­
dakcji „Sztandaru Młodych“.

Spotkanie, ja k k o lw ie k  zorga­
nizowane z okazji 5-lecia „Sztan­
daru M łodych“ , niczym nie przy­
pom inało tzw , „obchodów ju ­
bileuszowych“ . N a jz w y c z a jn ie j 
na święcie grupa m łodych lu­
dzi z różnych krańców kra ju  
zasiadła wokół stołu i po k ró t­
k im  zagajeniu tow. Szydlaka 
rozpoczęła się dyskusja.

Komuś, k to . .niezorientowany 
w  charakterze spotkania wszedł­
by na salę, już pierwsze w y­
powiedzi m usiały nasunąć py­
tan ie: k itn  są ci towarzysze, 
którzy z równą pasją i  z, rów ­
nie dokładną znajomością rze­
czy mówią o ty lu  na jróżn ie j­

szych sprawach? Bo mowa by­
ła i o trudnościach p rodukcyj­
nych, 1 o walce z chuligań­
stwem, o b iurokra tyzm ie i o 
metodach pracy dziennikarza w  
terenie, o wypadkach u trud ­
niania m łodym górnikom  nauki 
w  szkołach wieczorowych i o

Rjs. Rocki
tego spotkania. I jeżeli kores­
pondent Zdzisław Sidowski z 
huty „H ortens ja " m ów ił: 
„...Przez dwa lata wahałem się.
jaką wybrać drogę, bardzo w ie­
le dzie liło  mnie wtedy od orga­
nizacji. „Sztandar M łodych“ 
pomógł m i zrozumieć cel i sens 
życia...“  — to brzm iały te sło­
wa ja k  na jp iękn ie jszy dyplom 
uznania dla gazety.

N ie ty lk o  pochwały i życze­
nia m ie li dla nas koresponden­
ci w  dn iu naszego pięciolecia. 
Nie szczędzili też k ry ty k i, su­
row ej i słusznej —• z powodu 
lis tów , na które nierzadko od­
powiada się dopiero po tygod­
niach, z powodu in te rw encji, 
które są często bezskuteczne, z 
pow od u m a teria łó  w  św i a topo- 
glądowych, które są tak chęt­
nie czytane, a tak rzadko za­
mieszczane, z powodu wiecznie 
szwankującej ew idencji kores­
pondentów — z p iw  od u w ie lu , 
w ie lu  niem ałych braków  i u- 
chybień w pracy redakcji.

Cóż, Towarzysze, dziękujem y 
za życzenia i pochwały, dzięku­
jem y też za kry tykę . Razem bę­
dziemy starać się o likw idac ję  
braków  w  pracy naszego „Sztan­
daru M łodych“ , o coraz lepsze, 
bardziej um iejętne pokazywanie 
młodzieży pięknej treści naszej 
w a lk i, w ie lk ich  celów naszego 
budownictw a, o coraz lepsze 
rezu lta ty  w walce o socja li­
styczne wychowanie młodzieży. 
Wspólnie — dziennikarze i ko­
respondenci — starać się bę­
dziemy o to. by — jak powiedział 
na zakończenie spotkania tow. 
Szydlak — za następnych 

,- j la t pięćset razy wzrosła ar-

Kto
wygrał?
W yn ik i losowania kupo­

nów w i«lki«go  konkursu  
prred fes tiw *lo w «q o  pt.: 
,.Z jak ieqo  k ra ju  pneyja- 
dzi« twój p rzy jac ie l?4*

Oto szczęśliw i „w y b ra ń ­
cy losu":

1. Zygm unt HAJDUK  
(Słupsk) — akordeon

2. Tadeusz G IZEW SK I 
(Bachór p. Brodnica) — 
rad ioo db io rn ik  „S yren a"

3. Jerzy  A BLEW IC Z  
i  (Tarnów ) — row er
j 4. Jan K ALIN O W SK I
, (Fordon k. Bydgoszczy) — 

f  dw utygodniow e wczasy w 
i  Zakopanem
* 5. Ignacy KOW ALCZYK
\  (Dolęqa p. Zaborów) — 
w kasetka z kosm etykam i
|  6. W alenty  GAMOS7-
* CZUK (Koroszczyn p.
f  respol) — kasetka z 
r  sm etykam i 
l  7. Józef W A W R ZY N IA K
t (Kam ień Pom orski) — 
" w ieczne pióro
 ̂ 8. M ieczysław NOWAK

4 ($rem ) — wieczne pióro  
k Listę osób. k tóre  wylo- 
“  eowały ks iążki zam ieścim y  
e w jednym  z następnych  
4 num erów .

Te-
ko-

Julian Sztatler

Zelwerowicz
ciężko chory

Stan zdrow ia chorego od 
dłuższego czasu znakomitego 
artysty scen polskich A leksan­
dra Zelwerow icza uległ ostat­
nio poważnemu pogorszeniu 

Chory znajduje się pod tro  
■ i-d iw ą  opieką lekarską, . •

Stoczniowcy gdańscy 

przyśpieszają budowę 
motorowca

Szybko postępują prac« przy 
montażu kadłuba motorowca 
O nośności 10 tys. ton. budowa­
nego prze® stoczniowców gdań­
skich.

Ostatnio budowniczowie mo­
torowca przystąp ili do łączenia 
z pokładem w ie lk ich  sekcji 
szybu maszynowego. Zaawanso- 
wane ssj również prace w pi od- 
kowej części kadłuba oraz mon­
taż ru fy  motorowca. Zakończe­
nie robót montażowych części 
ru fow e j motorowca utrudnione 
jest wskutek braku niektórych 
odlewów, niedostarczonych do­
tychczas przez Zakłady Mecha­
niczne im. K aro la  Świerczew­
skiego w Elblągu.

W pracach montażowych w y­
różnia się w ie lu stoczniowców, 

Im. in. montażyści: Kiecak. 
jFrąszczak i Przytuła z zespołu 
m istrza Staruszkiewicza oraz 

■ spawacze: Sobiesiak, Koza i W i- 
' tos z zespołów 'm istrzów  Dobro­
wolskiego i Różaka.

T nya ja  również roboty we 
¡wnętrzu kadłuba.

do, Jareckiego, Kapuścińskie­
go, Majchrzakowej, Wilińskiej, 
Wiśniowskiego? Wiersze Lit- 
winiuka i Polanowskiepo? 
Własne słowo wiążące? w i ­
działam różne skróty — „bry­
ki", sporządzone ongiś przez 
pokutnych wydawców kv u- 
ciesze. sztubaków i utrapieniu 
nauczycieli, ale skrótów felie­
tonów, monologów, skeczy, 
piosenek, dowcipów — nie w i ­
działem. Są natomiast tacy 
specjaliści, którzy „własnymi 
słowami" opowiadając dowci­
py i anegdoty —  mordują je. 
I  dlatego najlepiej będzie, je­
śli „ Sztandar" poda wybór 
tekstów satyrycznych * nn~ 
szej imprezy. (Pierwszy z tych 
tekstów dziś na str. 2). Dlate­
go ograniczę się do paru ob­
serwacji.

U ~A-
n y W A L  i i ,  ts le fen  w d l i *  

łączności i  czytelnika  
r*1' _od pierw szego kom u­

n ikatu  o im prezie . A qd y Pol
*k ie  Radio — w spółorganizator 
1 rea liza to r im p re zy , ogłosiło ko­
m un ikat o n iej zaczęły u r y ­
w ać się te lefony i we wszystkich  
Innych sąsiadujących z działem  
łączności pokojach. We w torek  
biletów Już nie było. Towarzysz  
ka A lic ja  z działu  łączności cho 
dziła  dumna jak paw, a jej kie  
rów n ik  — Zbyszek obw iązał zbo 
lałą qłowę m okrym  ręcznikiem : 
okazało się, że A lic ja  rozprow a  
dziła  b ile ty  rów n ież i na część 
m iejsc przeznaczonych d l*  za­
proszonych gości. M okry  ręcznik  
pomógł: Zbyszek w ykom binow ał 
w hali dodatkowe rzędy krzeseł 
Ale telefony u ry w a ły  się nadal. 
Teraz dzw onili ci wszyscy, dla  
k tó rych  biletów  nie starczyło  
Zaczęli się m nożyć pogniewani. 
I ..n igdy wzy ci uw am niezapom ni- 
m y “ . Okazało się wówczas, że 
m am y znacznie więcej współpra  
cew n ików  i p rzy jac ió ł n i* to 
przypuszcza liśm y.

r T " A K  to doszło wreszcie 
I  do imprezy, która... nie 

miała tytułu. Nie był to 
„kruczek" dla zainteresowania 
publiczności. Po prostu ten 
„szczegół" uszedł naszej uwa­
dze. Zresztą rodzaj imprezy 
starczaj za tytuł: żywa ga­
zeta.

Na tle olbrzymiej (sześć 
metrów na. cztery) planszy 
pwrwst.ej strony „Sztandaru 
Młodych", przygotowanej
przez artystę malarza Adolfa 
Bobrowskiego (mówiono na 
sah: „żeby zawsze ta pierw­
sza strona u- „ Sztandarze“ by­
ła tak żywa jak plan­
sza") „działy się" — na scenie 
poszczególne pozycje „Sztan­
daru Młodych". Wykonawca­
mi ich byli: Kazimierz Brusi­
kiewicz, Edward Dziewoński, 
Tadeusz Fijewski, Ewa Frąc­
kiewicz, Wacław Jankowski, 
Tadeusz Olsza, Stefan Witas, 
Studencki Teatr Satyryków. 
Ponieważ gazeta była „dźwię­
kowa" — dźwiękiem zajęła Się 
orkiestra taneczna Polskiego 
Raabe pnd dyrekcją .lana Caj- 
m era i  popularni pieśniarze

(C ią *  d a ls zy  n a  s ir . 3)

5 maja 
„Dzień Prasy"

5 maja 1912 roku ukarał się 
pierwszy numer dziennika

O n p f l i A f l
Dzień ten stal się świętem pra­
sy robotniczej. Po raz pierwszy 
„Dzień Prasy“ obchodzony był 
5 maja 1914 r. A od 1922 roku 
obchodzony jest w Związku 
R a d z i ec k i m co ro c z n i e.

Dzień 5 maja jest przeglą­
dem osiągnięć prasy narodów 
Związku Radzieckiego i krajów 
obozu pokoju i socjalizmu. 
Obchodzony on jest pod zna­
kiem dalszego ulepszania dzien­
ników i czasopism oraz uma­
cniania więzi z czytelnikami;

Wiosenna kampania 
siewna

Pracują na dwie imlany
BYDGOSZCZ (kor. wł.) W

| pracach potów,\ ch w pow. Bród« 
j nica przoduje grupa zetempow- 
ska tow. Jozefa fCreczmańskie- 

| go, która sieje w spółdzielni 
I produkcyjne j Brudzą wy. G ru­

pa ta jako pierwsza w powie­
cie zorganizowała prace na dw ie 
zmiany,

-4r
W gromadzie Dąbrówka (pow. 

Swiecie) powstał zespól upra­
wowy. Lecz do dziś członkowie 
tego zespołu nie wiedzą, ile 
mają zagospodarować ziemi, 
ponieważ Prezydium GRN w 
Drzyoim iu nie wym ierzyło do­
kładnie całego areału.

W rezultacie chłopi, choć 
czas nagli, nie rozpoczęli sie­
wów. Na podział ziemi czekają 
oni już od dawna. Czeka rów­
nież POM, który ma pomóc w 
pracy zespołowi uprawowemu.

J. NA DOLSKI

VIII W Y Ś C I G
P O K O J U

CZECHOSŁOWACY
umacniają pozycję przodownika

f ł  Klich zwycięzcą etapu 0 Królak trzeci na 
mecie •  Żółta koszulka znów zmienia właściciela

(Telefonem od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych")

TABOR 4.V. Trzeci etap Wyścigu Pokoju rozegrany w środę na trasie Brno — Ta- 
bc o długości 175 km przyniósł nieoczekiwane wyniki w klasyfikacji indywidualnej. 
Dotychczasowy przodownik wyścigu Czechoslowak Kubr oddal żółtą koszulkę Anglikowi 
Brittainowl, a etap wygrał Klich (CSRl. DrużynowoCzeohosłowacy ponowili poprzednie 
sukcesy, wyprzedzając na mecie zespół NRD. Przyjemną niespodziankę sprawi! na 
tym etapie Stanisław Królak, który zajął trzecie miejsce. Drużyna polska uplasowała 
sie na piątej pozycji. W klasyfikacji zespołowej prowadzi nadal CSU przed Belgią i NRD. 
Polacy są na szóstym miejscu.

S tart honorowy do trzeciego 
etapu odbył się na Placu Czer­
wonym w Brnie. Tuż przed 
startem Kubr założył żółtą ko. 
szulkę przodownika Wyścigu.

„Pozór. arhtung. attention.." 
Sędzia ogłasza, ze do rozpo­
częcia etapu pozostaje ieszcze 
poi m inuty. Wreszcie start.

Po przeiechaniu n iew ie lk ie ­
go odcinka drogi tradycyjn ie 
pozostają w tyle Hindusi. Szo­
sa jest bardzo dobra, a kw it- 

: nące tablonie ‘ barwnie ude 
¡korowana trasa stanowią 
| przyjem ny w idok dla wszyst- 
I kich uczestników wyścigu 
| Wzdłuż trasy w iele napisów 
1 pow ita lnych w różnych ięzy- 
1 kach. a m ' in. w języku poi- 
js k im : „W itam y posłów , p>ko-

Zde.nek Klich

Głos ma
zwycięzca

Zwycięzca l l l  etapu 
Klich tak opowiada o swej 
ieżdzie:

Razem » Veselym stara­
liśmy sie ze wszystkich *»ł 
g-iniż za czołówką, by i 
na tym etapie uzyskać 
zwycięstwo. Było to bar­
dzo trudne Wespół z pol­
skim t niemieckim kola­
rzem goniliśmy pierwszych 
uciekinierów, którymi byli 
Anglik Brittain i Cziiikow  
Z nimi rozegrałem walkę 
o pierwsze miejsce. Bar­
dzo się. cieszę, że zwycię­
żyłem i przyczyniłem się 
do kolejnego sukcesu na­
szej1 drużyny Martwi mnie 
jednak, że nie powiodło się 
Kubrowi. Jego matka cze­
kała tu na stadionie Mo­
że mi się uda zwyciężyć 
na następnym etapie Bar­
dzo bym, tego chciał — 
trasa prowadzi bowiem 
przez moje rodzinne mia­
sto Pilzno.

ju
17 km po starcie na sros;e 

ostry zakręt. Ostrzega wczy 
zn i  trup  e) g łów ki nie 
zmniejszył szybkości kolarzy i 
wystarcza iedno potknięcie sie 
któregoś 7 zawodników, a na 
szosie kłębi się około 20 syl­
wetek kolarzy. Jak na złość 
los ten spotyka Kuhra i Serni­
ca. którzy tak piekme jechali 
na ' wczorajszym etapie 
Wśród - piszkodowartych są 
również Polacy: Chwiendacz. 
K ląb ińsk i 1 W ilczewski. Kla- 
b iński szybko podnosi się 
i m im o potłuczeń i zm iany 
roweru jedzie dalej, a W il­
czewski. k tó ry  zrani) «obie 
mocno prawe udo. nie słucha 
rady niemieckiego lekarza 1 
postanawia jechać dale] bvle 
ty 1 ko nie zdekompletować na­
szej drużyny.

Na 78 km ucieka do przodu 
trzech kolarzy — B ritta in . 
W ierszymn i C zitikow .

Ostre wzniesienia u t ru d n i-  
lą jam ę. toteż zawodnicy 
prz&ieżdżaja w pierwszej go­
dzinie 3« km. a więc znacznie 
m niej niż w poprzednim eta­
pie.

Za radziecko - angielską 
czołówką jadą dw ie duże gru­
pę; w idzim y tam Królaka 
Lasaka. Grabowskiego i k ilku  
z tych. którzy przewrócili s:ę 
v\e wspomnianej kraksie.

W krótce wyprzedzamy kola­
rzy, aby zobaczyć drugi lo tny 
finisz. M eldunki podawane 
przez m iejscowy radiowęzeł 
wskazują na to. że kolarze 
rozciągnęli sie na trasie, a 
Kubr jedzie dopiero 10 min. 
za czołową grupą. A więc po 
tym  etapie żółta koszulka 
zmieni właściciela po raz trze­
ci w tym  wyścigu.

Finisz w Ih la r ie  w ygryw a 
Wierszynm przed B rittam em  
rewanżując się A ng likow i ta 
pierwszy lotny fin isz w Trze­
binach. W odległości k ilk u ­
dziesięciu metrów za n im i je­
dzie Cziżikow.

Tempo zwiększyło się teraz 
do 39 km na godzinę. Za pier­
wszą tró jką  przejeżdżają' łh - 
lavę Vesely, K iich . dw aj 
Niemcy: Grup? i Z.abei maz 
A ng lik  Jowers Goni ich sa­
motnie Francuz Mercier. Do­
piero za nim i w dużej grupie 
zawodników spostrzegamy 
Grabowskiego. Chwiendacza i 
tasaka, a w  drugie j grupie 
Królaka.

(dokończenie na str. 1 )

(CA F)

Marta Mirska

Chcieli b y ś m y  pokazać na Festiwalu to co mamy najlep­
szego, chcielibyśmy godnie pełnić honory gospodarza. A zo­
stało już wcale nie tak dużo czasu. Toteż cenna jest tutaj 
nowa inicjatywa, każdy nowy pomysł. Tak samo — jak naj­
lepiej. Jak najoryginalniej — chce wypaść na Festiwalu zespól 
artystyczny warszawskiego Państwowego Liceum Techniki Te­
atralnej. Oddajmy zatem glos Jego przedstawicielce — niech 
podzieli się ona z nami swoimi doświadczeniami.

Ortrt7l*l Zaopatrzen i* R o h o tn lir - io  przy /.ak lad arh  M prhan lornyrh  
. . lTr»ua‘* prowadzi w In. posportarsiwn ro'n« ..M o ry “ .
Na zdjęciu: zbiór »alaty w gn ipn  darst wie „ M o ry “ . Fnto (CAF)

H u t n i c y  p r z e d  s w o i m  
Ś W I Ę T E M

Produknjcmy Iny razy więcej siali niż w 1938 r.

Kazimierz Brusikiewicz
Wacław Jankowski 

Hj-s. Żebrowski

8 maja br. hutnicy, czołowy 
oddział polskich mas pracują­
cych, obchodzić będą swe do­
roczne święto — Dzień Hut- 
nika-

Już ns przełomie 1954/55 r. 
hu ty nasze w ytop iły  ok. 4 m i­
lionów ton stali, a wiec blisko 
3-krotn ie w ięcej niż w 1938 r.

Aby godnie powitać dzień

8 maja br., załogi w ie lu zakła 
dów hutniczych u trzym ują w y­
sokie tempo pracy z okresu 
realizacji- zobowiązań i pełnie­
nia w a rt pierwszomajowych

Np. w  ciągu 3 dni maja załoga 
wydziału wielkopiecowego huty 
„Pokój“ przekroczyła plan pro­
du kc ji surów ki o 163 ton.

— Zaczęło się — m ówi L id ia  
Mączyńska od poszukiwania 
sztuki. Co wystaw ić? Zagad­
nienie było poważne. W tedy to 
ktoś po lekc ji lite ra tu ry  wpadł 
na pomysł — w ystaw m y w y ją t­
k i z „K om edii ryba łtow sk ie j“ . 
P ro jekt przyjęto entuzjastycz­
nie, rozdzielono role i zaczęto 
się ich uczyć. Reżyserią zajął 
się prof. Dąbrowski. Próby szły 
dość słabo i w końcu w ogóle 
wszystko ucichło. W tedy dow ie­
dzieliśm y się o Festiwalu. D y ­
skusja — co przygotowywać? 
Czy odgrzebać „Kom edię ry- 
bałt.owską“ , czy wziąć w  obro­
ty jakąś inną sztukę.

Zarząd Szkolny ZM P zdecy­
dował, że w ystaw im y „Komedię 
ryba łtow ską". W lu tym  rozpo­
częły się systematyczne próby. 
Pracowano z myślą o Festiwalu. 
Wszystkie warsztaty szkolne za­
ję ły  się ze iw ojoną energą 
pracą nad wystaw ieniem  sztuki. 
Ci sami, którzy przed godziną 
odtwarza li rolę Kantora, go­
spodarza czy Dziada, bra li do 
ręk i pędzel, m łotek czy strug i 
sami dla siebie szykowali de­
koracje 1 kostiumy. Wszyscy 
pracowali z tak im  samym za­
pałem. Na trzy tygodnie przed 
1 ttiaja pod jęliśmy zobowią­
zanie — zamiast na koniec 
reku, w ystaw im y sztukę na 1 
maja. Oczywiście zobowiązanie 
wykonaliśm y.

A jak ie  plany na przyszłość? 
Przecież sztukę szykowaliśmy 

| na Festiwal. Tak, wystaw im y | 
ją na Festiwalu. Ażeby nadać | 
je j jak na jbardziej oryg inalny 
charakter chcemy ją wystaw ić 
w Barbakanie na beczkach 
Będzie to zupełnie jak  w daw- : 
nych wiekach, ty lko, że pu­
bliczność będzie trochę inna, i

Czy >,’eżnvemy udzia ł w Fe­
stiw a lu — nie wiadomo, pokaże 
się to dopiero po centra lnych
elim inacjach. W każdym razie 
robim y wszystko, żeby tak się 
stało, żebyśmy mogli wystąpić 
przed naszymi przy jac ió łm i z 
całego św iata,

LID IA  MĄCZYŃSKA
Warszawa

Państwowe Lic. Techn ik i 
Teatra lne j

Cenlralne eliminacje 
studenckich zespołcw 
artystycznych

LÓUZ (kor. wł.) 7 maja roz­
poczynają się w Lodzi centra l­
ne, ogólnopolskie, przedfestiwa­
łowe e lim inacje studenckich ze­
społów artystycznych.

W mieście od k ilkunastu  dni 
trw a ją  przygotowania do przy­
jęcia około 2.500 chłopców 1 
dziewcząt — uczestników e lim i­
nacji.

Na przyjęcie około 900 stu­
dentów czekają już kw atery w 
ośrodku ko lon ijnym  w W iśnio­
wej Górze koło Lodzi.

Rankiem 7 maja w salach 
M DK i Państwowego Teatru 
Nowego rozpocznie się w ielka, 
artystyczna batalia studentów’ o 
palmę pierwszeństwa, o moż­
ność uczestniczenia w V Św ia­
towym Festiwalu Młodzieży ł  
Studentów.

Następnego dnia w w ie lu  
punktach miasta zwycięskie ze­
społy wystąpią przed mieszkań­
cami Lodzi.

M. CEZAK.



O a g ita c j i  
rodzącej się 

z potrzeby serca
Z w ie lk im  zainteresowaniem przeczytałem w  n r 90 „Sztandaru M łodych" a rty k u ł W ita ­

lisa Jankowskiego pt. „Zerw ać z szablonem w  pracy propagandowej“ /D y s k u s ja  na temat 
pogłębienia naszej pracy szkoleniowej i  polepszenia, akc ji odczytowej przyniesie n iew ą tp li­
w ie w ie le  cennych uwag, wykaże na w iele ciekawych doświadczeń. Uważam jednak, że dy­
skus ji te j nie należy ograniczać do spraw szkolenia i  odczytów, że nie należy je j odrywać 
od całości dyskusji toczącej się w okó ł spraw wychowania młodzieży, chociażby dlatego' że 
w  życiu sprawy te ściśle się ze sobą łączą.

Bezpośrednim bodźcem napi- i braku osobistego zaangażowa-! zostali oni przyjęci, z ja k ie j
w a lk i w yrós ł nasz Związek, ja ­
k ie  stoją przed n im  zadania, 
jakie obow iązki nakłada na 
młodego człowieka posiadanie 
zetempowskiej leg itym acji.

M oim  zdaniem, podstawą zet-

sania tego a rtyku łu  była chęć.j nia się w ykładow cy w  stosun- 
aby pokazać znaczenie i  rolę j ku  do tematu. O szkodliwości 
bezpośredniej ag itac ji w  pracy | tego przyzwyczajenia można się 
naszego aktyw u . Obserwując i naocznie przekonać w łaśnie te- 
od długiego czasu pracę organi- j raz, w  okresie zapoznawania 
zacji zetempowskiej w  Nowej j młodzieży z uchwałam i I I I  
Hucie, nie mogę się oprzeć j Plenum KC i  I I  Zjazdu ZMP. 
wrażeniu, że w ie lu  z naszych i Serce cierpnie, towarzysze, kie- i « lipow skiego szkolenia powinno 
ak tyw is tó w  zrezygnowało z po- j dy się słucha, co w  in te rpre - | być zapoznanie m łodzieży ze 
s ług iw an ia  się bezpośrednim, i ta c ji n iektórych a k ty w is tó w .1 Statutem  ZM P. kształtowanie 
gorącym słowem agitatora, pozostaje z tego płomiennego poprzez to uczucia przyw iąza- 
Przy pominą ją  wojskow ych u - ] apelu do sumień członków par- i nla do ZMP. do ideologii którą 
znających za jedynie skuteczną j  t i i,  do sumień zetempowców. ' głosi, poczucia dum y z przyns- 
broń o da lek im  zasięgu. Ja ró - i Ileż głębokich przeżyć uk ra d li | teżnosci do przodujących, bo.jo- 
w n ie t, w  całej rozciągłości, dó- j m i kiedyś w yk ładow cy h is to rii wych szeregów młodzieży. Są- 
ceniam znaczenie tak ie j broni, I lite ra tu ry , rozkładając na ele- { dzę. że m ate ria ły  do tego szko- 
uważam jednak, że w  w a ru n - ! m enty poezje M ickiew icza i j len i* , k tóre powinno obejmo- 
kach frontowych (a każda w ie l-  i Słowackiego! Może to porów- w *ć najszersze masy zetem- 
ka budowa jest frontem  w a lk i) I nanie jest n iezbyt fortunne, ale j powców i młodzieży niezorga- 
nie można * un ikać bezpośre- i nasuwa m i Się nieodparcie w  i nizcwane.j. pow inny być opraco- 
dn ich starć, w a lk i wręcz z w r o - i czasie w y jaśn ian ia  przez n ie - | wane w form ie prostych, przy-
gą plotką. ’ z nastro jam i b ie r- I k tó rych w ykładow ców  znaczę- stępnych gawęd, zostawiających
ności, czy nieuzasadnionego s a -1 n' a H I Plenum. I szeroki margines dla dyskusji,
mozadowolenia. U n ikan ie  ta- j k tóra by mogła wyjaśnić wiele
k ich  starć staje się szczególnie: P O O łfiłjić  fT0ŚĆ Z fib fS A  w ątp liw ości i niejasności. Takie
niebezpieczne, k iedy punk t do- j 1 szkolenie mogłoby się stać do­
wodzenia znajduje “się za b iu r - ! A  nasze » b ra n ia  zetempow- s S o l e ^ m w c ^ w & a o 3 ^  
kiem  przewodniczącego koła skie? Rozne Wldziałern zebra-i S a  ^  h > £ stop'
spoza ktorego często me ty lk o  ma W idzlałem  takie, na k tó - : 
wroga nie  widać, ale i w łasnych r ych b y ł referat, dyskusja (a 
bo jowych szeregów. j raczej je j brak), sprawy orga-

Dzis ia j każdy praw ie akty-1 nizacyjne itd. W idziałem  i ta
w ista  m ów i to, o  czym pisze kie, na których, w  pogoni za

Takie oto uwagi nasunęły mi 
się w  związku z artyku łem  tow 
W ita lisa Jankowskiego.

. , . . . , , . . atrakcyjnością, przerywano re-taaze tow . Jankow ski, ze trze- ferat> aby pieśń ma.
ba słuchać uważnie głosów sową, na których recytowano 
młodzieży. Na pewno trzeba, to wiersze, a m im o to nastró j był 
nie ulega wątp liw ości. Ałe. senny < dyskusja niemrawa.

. , i W idziałem , znacznie rzadziej,moim  zdaniem, to dopiero po- takie gd„ ,e ani referatUf an.

Z D Z IS ŁA W  W RÓ BLEW SKI

Powszechny Dom Towarowy we Wrocławiu

PrmtXledew 
wyzwolenia 

D o ln e g o  A la s k a

Iowa Słuchanie tozadania.
czynność poniekąd statyczna, a 
nasza zetempowska praca musi

śpiewu, ani recytacji nie było, 
a dyskusja była gorąca, bu rz li­
wa. twórcza. N iew ie lu  jest ta-

, . , , k ich m łodych ludzi, k tórym  za-
byc pełna dynam ik i. Słuchać j  szumi vv/ głow ie ’porzeczkowy
głosów m łodzieży, ale przede . sokj nawet jeśli go nalewają z 
wszystkim  budzić te głosy, w a l- : bu te lk i po oryg ina lnym  tokaju, 
czyć ze zmową m ilczenia, bu- j Prosz? mnie źle nie zrozumieć, 
„ • „ i i  „ ¡ „ „ „ „ „ a  N >e jestem przeciw stosowaniuozie zaufanie, a tęp.c meszcze- ■ a trakcy j nyctl f0rm . Jestem za
rosé i fa łszywą wstyd liw ość — pogłębieniem treści naszych ze- 
oto ja k  pow inien nasz a k ty w ! brań i wystąpień. Za doborem 
rozumieć swoje zadanie. j pasjonujących młodzież tema­

tów , b liskich je j troskom, ma­
rzeniom, środowisku, w  którym  

MAyuió C Jf ł p r t f l  ! • wyrasta.
m u w ' u «  Jestem przekonany, że w ie i-

I serdecznie j kość socjalistycznego budownic­
tw a najg łęb ie j można ukazać 

N iejeden raz zdarzało m i s ic ' m łodemu robo tn ikow i -z huty 
toczyć żarliw e dvskusje z a k ty - i Lenina w trd y . kiedy potra- 
w istam i ZMP. I  niejeden raz 1 f™ y ukazać mu na jp ie rw  m ie j- 
zauważyłem, że ci sami towa- ¡ sce * * *  brygady w  jego zakła- 
rzysze,' k tó rzy  ..p ryw atn ie" w . dzle P « « ’- P^tem znaczenie 
nam iętnv j ż a r l itw  sposób, p ro - ! i eSO zakładu dla kom binatu, 
stym  i  zrozum iałym  językiem  i P^tem znaczenie kom binatu dla 
po tra fią  m ów ić o różnych spra- j r°zw o ju  naszego k ra ju , wresz- 
waćh, w  momencie, k iedy zna j- i ^  znaczenie socjalistyczne- 
dą się w  otoczeniu m łodzieży.: S°. budownictw a dla sprawy 
na zebraniu, gubią gdzieś całą Pokoju światowego. Jeśli po- 
żarliwość i zapał. Jak woda ; m in iem y pierwsze ogniwa tego 
kam yk i toczą wtedy zdania, | t=mcucha trudno będzie młode- 
gdzieś przeczytane, chłodne, o - 1 mu chłopcu czy dziewczynie, 
bojętne słuchaczom, a często i | odnaleźć swoje miejsce w to- 
im  ' samym. Działa tu ta j na 1 / ^ e j  _ się na świecie walce, 
pewno szablon przyzwyczajenia j n'e. pokażemy perspektyw 
(tak się przecież p o w in n o '  w a lk i, i  co nie m nie j ważne, 
wygłaszać przemówienia) oraz ■ także osobistych, nieroze-
jakaś wstydliwość przed zbyt i rw a ln le  związanych z ogólnym 
osobistym wystąpieniem , lęk j rozwojem, perspektyw — tru d - 
przed patosem. i no w  n im  będzie rozdmuchać

Jest oczywiście patos fa łszy -j p& to jednak. ahy 
w y, patos w ie lk ich  słów*, n ie ; wszystkie dostępne nam środki 
płynących z serca mówiącego, a ! budzić w  młodzieży głębokie 
zaczerpnięty z estradowych ! zrozumienie sensu naszej rewo- 

i .  ... * yr , ! lu c ji, trzeba udoskonalić środki
Mersz. ze zły .h a rtyku łów . ■ p(>rOTumi e,vam# gi< z młodzie-

Jest jednak również in ny  petos j żą. M ów iłem  już  o konieczno- 
redzący się z ludzk ie j dum y, z śei uczuciowego stosunku ak ty - 
rom antyzm u naszego czasu, z w i?ty do tego co głosi. Za sło- 

_ . . i wam i młodzież musi widzieć 
czystego porywu serca, łtóżmea | człowieka zyweg0 , czująr.ego.
pomiędzy n im i jest taka, ja k  ] Sądzę, że wystąpienia naszych 
pomiędzy kolorowym  i chłód- j aktyw istów  dlatego często nie 
nom  blaskiem ogni bengal- ¡ budzą dyskusji, ponieważ nie 
. . . . . . .  . . : potrącają o żadne uczucia m ło-skich, a płom ieniem w yd z ie ra -j dzitóy Nawet ,rtedVj kiedv

jacym  się z wnętrza m arten a .; tw ierdzenia nasze są absolutnie 
N ie mam nie przeciwko fa je r - ! słuszne, trzeba pamiętać do kó- 
werkórń bengalskich ogni w  i §0 J^bwi. Słowa nasze m u-I szą budzie w  słuchaczach w zru- 
c„asie w ie lk ich  uroczystości. To ¡ gżenie. N a jp ie rw  odruch serca, 
Pęknę widow isko. Na codzień ■ potem rozumową refleksję. Ję- 
potrzebny jest nam jednak | zyk naszych wystąpień musi
m arteno '-sk i płomień p rz e ta -! ^  szczery, prosty, ser-

i deczny i bezpośredni. Inaczej

Rcti/s2 tcrocławski

0  dziesięciu lutach Wrocławiu

Rozmowa z ratuszowym zegarem
..P ó jd f na Star« M iasto, ni« spopi«lałych g ru zó w  i zgliszcz, 

byłem  tam  od w c z o ra j“ cicho T rzy  czw art«  dom ów było w 
nucisz znaną piosenkę, k ro k a m i gruzach , p ra w ie  że pustyn ia, a 
m ierzysz w ąski«  ulice S ta ró w k i, jednak... ludzie  przezw yc ięża li 
potem na dłuższą chw ilę z a trz y - tru d y . Zaczęto się rodzić  nowe 
m ujesz się przed gran ito w a ko- życie — W ro c ław  w ró c ił do Pol- 
lum ną i rozm aw iasz z k ró lem  ski.
Zygm untem  o starych i nowych W 1945 roku  W roc ław  liczy ł 
dzie jach . 30 tysięcy m ieszkańców , w 1946

A ja ... p rzy jac ie lu  z W arsza - I® *  tysięcy, a obecnie po-
w y... też „pójdę na S tare M iasto“ .tys,'5cy- .
na w roc ław ska  S tarów kę. Idę po- Upłynęło 10 la t, przeszło  do 
gaw ędzić z o lb rzym im  ratu sze - jak  godzina, a przecież
w ym  zeqarem . co godzina w y- y. *  się zm ien iło . Zadym iły  ko- 
b ija ją c ym  czas. m iny odbudow anych fa b ry k , u-

ruchom iono tu przecież  ponad 
O Twr»Jej Starówce w iem  dużo. 300 zak ład ó w  przem ysłow ych , 

a czy Ty o m oje j coś w iesz, co Pafaw ag, F ab ryka  W odom ierzy, 
wiesz o m oim  mieście? FUM, Zak łady  W ytw ó rcze  Ma-

Posłuchajm y zatem  wspólnie aa- szyn E lek tryczn ych , 
w ędy ratuszowego zegara . .,Na To są fa k ty . 10 w yższych u- 
ratu szo w ej w ieży m ieszkam  d łu - czelni. 15 tysięcy studentów,
qo... bardzo  dłuqo. Ocalałem  w Na o lb rzym im , bo na jw iększym  
1945 roku  z pożogi w o je n n e j“ ... w Polsce Placu G ru n w a ld zk im  
(tak i jest początek opowieści). rośnie m iasteczko un iw ersytec-

M aj 1945 roku . U m ilk ły  s trza - BVł  ty lk o  plac i nic w ięcsj.
ly  na w rocław skich  ulicach o- W ybudow ano na m m  dom y. 01- 
padły  dym y snujące się w śród J>rzymie b u d y n k i w ydzia łu  elak-

trycznego i chem ii P o litech n ik i, 
w ybudow ano dom y akad em ick ie , 
które  są częściowo ju ż  zam iesz­
kałe.

Chcecie w ięcej zobaczyć nasze­
go w roc ław sk iego  „d ziś“ — 
pó jdźm y na ulicę S ta lin g rad zką , 
gdzie jest c en tru m  w roc ław sk ie j 
MDM.

Po p ra w e j i lew ej stron ie  u li­
cy potężne d źw ig i s ięgają  nie­
mal że c h m u r. Rosną m u ry  ol­
brzym ich dom ów m ieszka lnych . 
Nie tak  daw no by ły  tu ta j ru in y , 
a już w k ró tc e  zam ie szk a ją  lu ­
dzie.

Do końca 1954 roku  odbudo­
wano około 30 tysięcy izb m iesz­
kalnych, a ponad 60 tysięcy od­
rem ontow ano. W 1955 roku  w  
dalszych 5 tys. w ybudow anych  
izb za m ieszka ją  ludzie . Tak , 
na każdym  odcinku jest coraz  
lepiej.

Mamy we W roc ław iu  operę, 
cztery  te a try , o rk ie s trę  sym fo­
niczną, te a tr  sa ty ry kó w , op eretkę , 
12 k in . dwa m uzea.

Jutro  — to szerokie  ulice, b loki 
m ieszkalne w yłożona b ia łym  pias­
kowcem , duże jasne okna. Od­
budow ana dzie ln ica  południow a. 
Tutaj będzie ośrodek robo tn iczy  
dla załogi w ie lk ich  w roc ław skich  
fa b ry k  FUM , M-5,
O dbudow ana zostanie dzieln ica  
zachodnia .

D ługo trw ać  m usia łaby  w ę­
d ró w ka  po rusztow aniach , z 
k tó ryc h  gdy spojrzeć, w idać ca­
łe m iasto  od horyzon tu  do ho­
ryzo n tu , nowe i coraz ła d n ie j­
sza.

W ieczór. Do ry n k u  z różnych  
zbiegających  się tu ta j u lic do­
je żd ża ją  tram w a je , za b ie ra ją  
śpieszących się do domów lu ­
dzi. Na to wszystko p a trzy  ra ­
tuszow y zegar i w ra z  z nami 
liczy  ostatnie dni dziesiątego ro ­
ku. Gdzieś z okna jednej z 
w ielu  kam ien iczek do la tu je  i 
stoo.niowo c ichnie. m elodia... 
„pó jdę  na S tare M iasto“ . W a r­
szaw ska m elodia, ale jakoś pa­
suje...

T. FL IS IU K

7  W Y K Ł Y  
mochód

Zam browa, na każdym  kroku 
rzuca ją się w  oczy napisy w  
języku  rosy jsk im . Są to tab­
lic z k i fabryczne umocowane 
na now iu tk ich  maszynach.

■ Zanim  się tu znalazły, od-
w y  acz-1 by ły  daleką drogę z róż-

a k ie d j : nych krańców  Zw-azku Ra-
cięzarowy sa- j cieśle za jm ow a li się 

obciągnięty nie robotą ciesielską,
brezentową płachtą, ku rsu - i kończyli swoje, s ta li bez- ; dzieckieeo w  7 amh ™ >  i
je  ze śródmieścia B ia łe gos to - ; czynnie p iekląc się zazw y- i Fastach i'ak i na ’ w sz rs tH ch

d ie w m a -,d y  zespolone inaczej kom - obiektach przernystowyrh w i- 
sktadac się n a to - j dzisz ja k  wiele zawdzięczam

budą o tw ardych,
nych ławkach w yskoczyliś- ' pleksowe.
my na podłą szosę. Samo- ' m iast będą z różnych specja- ! pomocy“ “ n a s i/d i Y i - 7v ia r ió i” z 
chód zatrzym ał się na roz- lis tów , k tó rzy  odpowiadać | K r a ju ' Bad: ' i dokumentacja

ia n - jb ę d ą  za ca ły odcinek budo- j techniczna, i ogromna czcM

dzącego chłopa zapytałem  o i i  'ciesielskie8, i ^ S f '  ' maS?’5rn’ 1 P° mOC ś w ia d c z o ­
na

w id lé n iu  dróg. B y ł 
cow y przystanek.

na roz- 
to
Przecho-

drogą do Fast. S po jrza ł 
mnie z w yrzutem .

— Każdy to samo, fabryka  
stoi na bacieczkowskich 
gruntach, a mówi się Fasty. 
W idać było, że poczuł się 
m oim  pytan iem  głęboko 
urażony. — O tam, fabry­
ka —  dodał, wskazując ręką 
na w idn ie jące na horyzoncie 
k o n tu ry  zabudowań. Z ro-

,, ! nych specjalistów,
za wszystko, co trzeba zro- ] 
bić na przydzie lonym  im  od-1 Jeśli ktoś z Was zatrzym a 
c in ku  budowy. j się na ry n k u  w  Zambrowie.

W  Fastach rozpoczęto radzim y zwrócić uwagę na
obecnie montaż maszyn w  1 pewne ciekawe z jaw isko: po
przędzalni. Za k ilk a  la t ! Jednej stronie stare, d rew -
zakończona zostanie budo- j n ian« domy, po d rug ie j zaś 
wa tk a ln i i w ykończaln i. Be-1 — szereg p ię trow ych, nowo- 
le gotowego, wzorzystego \ czesnych bloków,
m ateria łu  rozchodzić się stąd j K om b ina t zm ienił, zm ienia

wciąż, porządek małego
W Zam brow ie zaś p racu ją  | miasteczka, k tóre przestaje być

zum iałem : m ój in fo rm a to r
b y ł m ieszkańcem Bacieczek j będą po ca łym  k ra ju , 
i  do dziś nie może zapom-
nieć k rzyw d y  sąsiednim Fa- , , , .
storn, k tó re  'im . ‘ bacieczkow- I -1uz od k llk u  « ies ięcy  setki m ałym  miasteczkiem.
kim . zabrały zaszczytne m iano i Prządek. W przyszłym  roku ■

gospodarzy w ie lk ie j budowy. ruszy pierwsza część tka ln i.
R. R.

Idąc w  k ie ru n ku  wskaza­
nym  przez mego rozmówcę 
znaleźliśm y się na terenach 
budow y kom binatu  baw e ł­
nianego w  Fastach. Już we 
wstępie pragniem y zaznaczyć,

Za k ilk a  lat oba te nowo­
czesne g iganty produkować 
będą rocznie k ilkadz ies ią t m i­
lionów  m etrów  różnych tkan in. 
Ich produkcja  w  dużym stop 
niu  zaspokoi potrzeby k ra ju .

żc czeka nas jeszcze dalsza port- W ydajność tych zakładów w 
róż do drugiego kom binatu ba- Porównaniu z. na jw iększy- 
ue łn ianego w Białostockiem — m i' p raw id łow o  prowadzo- 
do Zam browa. nym i s ta rym i fab ryka m i bę-

„  ,, 1 dzie o 25 proc. większa. Bo
Czy 'wecie, ja k  długo po- tez , praca będzie c a łk o w ic ie ,
-1 Łn ! f niic 7-arlln l. bo- zmechanizowana. pod ma-

dz.e m ógł powędrować do gazyny podjedzie dtugi ,a ń .
w iek '' . m łodzięnczy cuch wagonów, dźw ig i u n io -1
80 mn la t  7 an°S' ? ,'zecM!ltue ®ł bele bawełny, która  stać 80— ino lat. Zapytacie, co ma
wspólnego istn ien ie  lasu z 
budową Fast i Zambrowa? 
To, że budowniczow ie Fast 
u ra to w a li życie 50 ha lasu, 
k tó ry , gdyby nie oni.

są
z. wagonów dalszą swoją 
drogę odbędzie na cicho su­
nących wózkach akum ula to ­
rowych. Diuga i wcale nie 
prostą trasę będzie ona m u-

n ien  b v ł pó jść pod w y rą b  •,e??cze , Płz e b yć przez
no prostu w  robotach bu- ntm Y z m d e  n rimaszyn' za'
iow jńnych  zaoszczędzili I dl  tka ln i 6 AP fi! ? ’ ■
12 000 m sześć, drzewa, czyli Z  ńd "azi, nnd hnk ™ v  ' 
m nie j wiece) tyle. ile  znai- ^  Z Z *  ’ m ' NlP

™ -  •» ■'■■■'“  - i ,  s s ł » .  s r s s " ™ -
Posłuchajcie, ja k  to w y - n‘ec. miasta, jak  to ma nieraz

Udało. Do staw ian ia beto- miejsce w  starych łódzkich za- 
nowych ścian, stropów h a l, ! kładach.
potrzebne są sza lunki z drze- j K iedy  w ędru je  się po p ięk- 
wa. W Fastach postąp iono; nych, ogrom nych halach 
inaczej, zastosowano ruszto­
wanie przesuwne, tak  zwany 
kom bajn, k tó ry  posiada go­
towe ju ż  szalowania. Są to 
kons trukc je  stalowe, oparte 
na wózkach, k tó re  z ko le i 
posuwają się po torze.

Skoro już  m owa o tech­
nice, w a rto  zajrzeć do m ałe­
go poko iku  w  baraku k ie ­
row n ic tw a  budowy. Spotka­
cie się tu  z m łodym  inżyn ie­
rem  Thie lem  i jeszcze trze ­
ma pracow n ikam i — B alu- 
nowskim , Szym ankiem  i S i- 
dorowiezem.

W ydawać by się mogło — 
nic szczególnego:

W kombinacie bawełnianym 
w Zambrowie

Foto Tymiński (CAF)

Wyprawa w krainę
nauki i  fantazji
W E współczesnej be le trysty- dialogi, w  których nasi podróż- 

ce radzieckiej coraz bar- , nicy w ym ienia ją  poglądy na te- 
dziej poczesne miejsce , mai budowy geologicznej wyjs- 

za.jniu.je powieść naukow o-fan - ; py, fauny i obyczajów' zamięrż-
tastyczna. Jest to n ie w ą tp liw ie : kujących ją  plemion O nkilo iw w  
w yn ik iem  zamówienia społecz-1 i Wamponow nie są przełado- 
nego, w yn ik iem  stale rosnącego j wane erudycją, k tóra tak nuży 

. , PóP.ytu na lite ra tu rę  lekką, l i- [n ie k ie d y  przy lekturze utw o-
, . . . m lodf 1 u'  jte ra tu rę  sensacyjńo-przygodową. rów  autora ..Podróży do środ-

SS S  rh o d z f6 m I A u nas? U nas apetyt na | ka Z iem i“ .
o sprawę naCderd waż lite ra tu rę  teg0 ty Pu jest na p e - ! W sum ie jednak Verne po- . .p ia tę  nader waz-1 wno niem niej szy_ Wobec tego | ryw a nas bardziej.

rozne 
jednak 
ną — o metodę nie bardzo i Blade, sia-

w  naszym budow nic- ńie rozumiemy, czemu ta k  bo zindyw idualizowane postacie 
^rozDowszechtńóna'' rzacli' °  wydaw nictw a nasze s ię - : Obruczewa na pewno nie do- 
ip r T h ie l opraco- ' ga,'ą do zas°bnego skarbca ra- ! ró w n u ją ' mocnym, wyrazistym

j dzieckie j powieści fantastyczno- j sylw etkom  bohaterów vernow-
skich.

jeszcze 
iw ie
Otóż inżyn ie r
w u je  w raz ze swym  zespo , 
łem  zasady pracy przyszłych | naukowej. 
brygad zespolonych. “ ! „ Is k ry “ . w yda ły ostatn io dw ie Inny ty p  powieści iantastycz-

At . , . , , ks iążk i fantastyczno - nauko- no-naukowej reprezentuje „Z ło -Na większości naszych b u ­
dów było  dotychczas tak, że 
każda brygada p ilnow a ła  
swojej pa ra fii. Z bro ja rzy  
obchodziła ty lk o  ich praca,

Każda z nich reprezentuje in ­
ny typ fan tastyki.

piająey na stal rudę serc ludz- i trudno się nam będzie pórozu-
kich. Nie jestem za rozdziera- j mieć, chociaż wszyscy m ów im y 
niem piersi i ukazywaniem  ca- i Pó polsku, 
tego „w nętrza". Jestem za tym , | 
aby aktyw iśc i ZM P w yzby li ślę 
m an ii przem awiania do m ło­
dzieży, do swoich kolegów, ró ­
w ieśników  — z wysoka, aby z 
n im i rozm aw ia li szczerze i  ser­
decznie.

Parą słów o szkoleniu
Wreszcie w  sprawię szkole­

nia. W ydaje m i się, że źródłem 
w ie lu  braków  w  naszej pracy 
jest osłabienie więzi wewnątrz- 
związkówej. Czegoś tam nie do­
staje w życiu naszej w ie lk ie j 

ingażowania' śfę ■ rodziny zetempowskiej. Zaryz.y- 
się m ów i uwa- 1 kow słbym  powiedzenie, że to 
ólnie wa'żnv w i -coś" może znamionować osła­

bienie uczuć rodzinnych i bo- 
da jbym  się m y lił. A le  w iele 
.jest fak tów  poddających takie 
m yśli. Znam przecież takich 
zetempowców, którzy ze swoi­
m i bolesnymi sprawami chodzą 
po świacie, męczą się. a do 
ZM P, do swoich najbliższych 

| jakoś nie tra fia ją . Znam i ta- 
; kich. którzy widzą, ja k  ich ro- 
j  dzinne koło traci w p ływ y w  za- 
[ kładzie pracy, zaufanie m ło- 
| dzieży, ale milczą, nie próbują 
| się temu przeciwstawić, jakby  
j to nie była ich na jbardzie j o- 
i śobiśta sprawa. Jest chyba ta- 
\ k ich z jaw isk więcej. A ja k i to 
| ma związek ,ze szkoleniem?

Otóż sądzę, że źródła tych 
i niedostatków należy szukać w 
l nie dość głębokim  ukazywaniu 
j członkom naszego Związku, 
j szczególnie nowym członkom, 
! ro li i zadań ZMP. Z byt mało 
i wiem y o sobie. W ielu zetem- 

„Arystokrata" ■ powców nie dość głęboko zro-
(ż prasy angielskiej)' zum iało do ja k ie j to  rodziny

Ten moment szczerej ag itacji 
rodzącej się z potrzeby serca, 
z własnego zaangażow 
iv to, o czym się 
żarn za Szczególnie ważny w 
pracy z młodzieżą. Skłonny je ­
stem dopatrywać sie przyczyny 
niepowodzeń naszego szkolenia, 
w ie lu  naszych zebrań, w  tym  
w łaśnie ob iektyw izu jącym  tonie 
naszych odczytów i  w ykładów , w

HUMOR
ZAGRANICZNY

OmuiKURjBtA um m m o o a

*SŁnJSf; -*A /,ryczn* „Skutki gościa. W oźniak zaprotokó-
p?egramu iCiyw e j <T«Vty„ -  ł u.h ja k  ‘tu  obrażają rob o tn i-
zo rą a n iio w a n * j na itn p re ti#
5-l*c ia  „S ztandaru  Młodych“

M A R A S E K :
—  Z w o ln ić  to ła two.

czo-chłopskie dziecko. Dom a, trzeba wychować człowieka.

Co, może dy re k to r nie wie, 
A le  że w  stołówce nie ma ani je d .

Osoby:
przewodniczący Z7, ZMP  
dyrektor zakłady 
chuligan Marasek 
Woźniak — protokolant

(Na scenie stolik prezydial -

gam się.
P R ZE W O D N IC ZĄ C Y :
— Zwracam  uwagę towa­

rzyszow i dy re k to row i, żeby 
trochę tego... w  ram ach k u l­
tu ry .

D YR EKTO R :
— Przepraszam. Zwracam

PR ZEW O D N IC ZĄC Y:
— Kolega Marasek ma głos.
M A R A S E K :
— D yre k to r to się ty lk o  

m a rtw i o przedwrześniowych 
fachowców, a m łode kad ry  to 
by w yrzucał. W ożniak proto-

nego widelca? To dlatego mó.i 
ojciec k rew  przela ł, żebym 
teraz nie m ia ł widelca. K toś 
tu  prow adzi swoją krecią  ro ­
botę... Tak, tak.

PR ZEW O D N IC ZĄC Y:
— No, my się tym  zaintere­

sujemy towarzyszu dy re k to ­
rze, może nam tu  w yjaśnicie ,, , • TY.. 1 ■ , . . lńC, IUU/jC u m u  iu

nie dlaczego młodzież w  Domu um ia ł zainteresować tańcem

Ii) siedzi Marasek — chuligan.
Wchodzi przewodniczący ZZ  
ZM P (siada za stołem).

P R ZE W O D N IC ZĄ C Y ^
— Koleżanki i koledzy! O-ssss.̂ s&ssrts SK

sprawę kolegi M araska, za­
mieszkałego w Domu M łode­
go Robotnika. D yrekc ja  na­
szego zakładu złożyła do nas 
skargę na kolegę Maraska.
Czy ktoś w  spraw ie porząd­
ku? Nie. Wobec tego do pre- M araskowi. 
zyd ium  proszę tow . dyrekto ra. M ARASEK - 
Na pro tokolanta proponuję _  W ożniak p ro to ko łu j. Ja 
kolegę Wozniaka. (Wchodzi chciałem s 
dyrektor i siada za, stołem

Młodego Robotn ika 
widelców? 

D YR EKTO R

ny, za nim kilka krzeseł. Na (energicznie) uwagę, że kole-
Wdnym z krzeseł (albo na. sa- ga M arasek przez dw a tygo- p ^śe ń k^  ani p ing-pongiem  a

* --------- dnie nie pokazał się w pracy, byłem  pozostawiony samopas.
a gdy wreszcie przyszedł, to M usim y się b liżej przyjrzeć, . ,
p ijany  i na dodatek pob ił m a j- koledzy, i przeanalizować czy s’ « głosem): 
stra. Ja me mogę pozwolić, to przypadkiem  nie była  ~  Ja- koledzy
zęby przez takiego... takiego... sw iadoma robota, żebym się 
ptzepraszam... przez kolegę stoczył jako element niezor-

ganizowany na łu p  w rog ie j 
propagandy. Taka postawa 

M A R A S E K : dyrekto ra  o czym świadczy,
— W kw estii fo rm a lne j. koi edzy? Ja sam okrytycznie tak ’ zakłada się zęby w idelca

Jedno pytanie. muszę stw ierdzić, że się tvm  k la t sto łu : p lum , p lum  i
PR ZEW O D N IC ZĄC Y: wcześniej nie zainteresowa- f ldelec P«*a. Rzecz polega pa
— Udzielam  głosu koledze lem, a patrzyłem  na to tym  k t ,° ia dn / i .  z*8 ra - . T rzy

wszystko przez palce.

(załamującym

zaraz w y ­
jaśnię, to naprawdę nie jest 
nasza, d y re kc ji w ina. T y lko  
w łaśnie w  ja da ln i kolega M a­
rasek w prow adził taką roz­
ryw kę : gra na w ide lcu. Ot

prezydialnym, protokolant Wo­
zniak siada nieco z boku).

PR ZE W O D N IC ZĄ C Y :
— Udzielam  głosu tow arzy­

szowi dyrekto row i.
DYR EKTO R:
— M łodzi towarzyszę. Sami 

rozumiecie, że to pobłażanie 
musi się wreszcie skończyć. 
D yrekcja  postanowiła w yc ią ­
gnąć właściwe w n ioski i  zw o i. 
nić M araska „z pracy. Nie po

się zapytać, czy sta­
ły  fachowiec, to znaczy przed, 
wrześniowy fachowiec. Tak? 
To dziękuję.

DYR EKTO R:
— Ja bym prosił, żeby ko-

razy kupow aliśm y widelce, 
razem tysiąc siedemset sztuk. 
Na ten k w a rta ł ńie zaplano­
w a liśm y w  budżecie. 

M A R A S E K :
— No proszę, to

D Y R E K TO R :
— Co?!
P R ZE W O D N IC ZĄ C Y :
— Proszę kolegę dyrektora,

żeby w  ramach dem okratyza- świadczy, 
ej i n ie p rze ryw a ł koledze PR ZEW O D N IC ZĄC Y: 
M araskow i. Kolega Marasek —- M łodzież musi mieć to
nie jest członkiem  ZM P i ja -  co je j się słusznie należy, jak

lęga Marasek nie p rzeryw ał ko  jednostka niezorganizowa- nie ma to się zniechęca i'm o -  
m i co chw ilę. na i n ieupolityczniona może że się stoczyć na drogę c-hu-

o czymś

M A R A S E K :
— T łum ic ie l k ry ty k i.  
DYR EKTO R:
— Proszę kolegę przewod­

niczącego o ostre zwrócenie

się zniechęcić.

zwolim y, żeby nam chuligan “ J agi ) koledze Maraąków
°  ?Cl3rZ W ten Crvocoh rln n 1 f'T'/hnzawalał robotę..,

M A R A S E K :
(wstaje i zwraca się do 

przewodniczącego):
— W k w e s ti i, form alne j.
PRZEW ODNICZĄCY:
— W kw estii fo rm alne j u- 

dzielam głosu kol. M arasko­
w i.

M A R A S E K :
T y lko  nie chuligan. T y l-  ska

sposób do niczego 
nie dojdziemy. 

PRZEW O D NICZĄCY:
— Zwracam  ostro uwagę 

koledze M araskow i, gdyż w 
ten Sposób do niczego nie do j­
dziemy.

DYR EKTO R:
— Z wym ienionych wyżej

względów uważałem za ko­
nieczne zwolnić kole?'

ko nie chuligan. Z czym do (siada).
pracy. Skończyłem...

M A R A S E K :
— No jasne!
D YR EKTO R :
—  Przepraszam. 
PRZEW O D NICZĄCY:
— W  dalszym ciągu kolega 

M ara - Marasek ma głos.
M A R A S E K : 
— A  troska o człowieka?

ligaństwa. Kolega Marasek 
ma rację, że za mało k ry ty k o ­
w a liśm y naszą dyrekcję , a ta ­
ka pobłażliwość się odbija. 
W ina d y re kc ji polega na tym , 
że...

GŁOS Z W ID O W N I (prze­
rywając):

— No, już w iem y, już  w ie ­
m y, dyrekc ja  w inna, ty lko  
dyrekc ja  jest w inna!

Tak oto na. pewnym auten­
tycznym zebraniu w Głucho­
łaskich Zakładach Przemysłu 
Drzewnego koło Nysy dowie­
dzieliśmy się, że źródłem, chu­
ligaństwa jest po prostu po­
błażliwość chuliganów wobec 
uczciwych ludzi

te dno“ Niemcowa ;).
Ziote dno — to dno Morza 

Kaspijskiego. K ry ją  się w mm
W pierwszej >) elementem ła n - h Seologowie —

taktycznym  jest ludność i p rzy -j p f  . ' , ł ?py naftowej,
roda Z iem i Sannikowa, w ys p y ,1 Y Y 8 . } obecnie pro- 
klóre.i nie znajdziecie na zad- eksploatację, a e
nej mapie. M ów ię: ludność i  I '  m >'
przyroda, bo sama Ziem ia San- i • '’ A ‘Y  Cląz 'si t;la .
n ikow a -  być może -  is tn ie je  ' Y  'T m  T ™ '  ^  k ,lka  
nie ty lk o  w powieści, aczkoi- l°  U l c '
w iek  żaden, nawet na jdok ład - P tym  co b?dz‘e ju tro  — mó- 
niejszy atlas n ic nie m ów i o j w ’ nam w łaśnie powieść Niern- 
je j is tn ien iu .-Jes t bowiem rze- 1 cowa- W ynalazki je j bohaterów— 
czą bardzo prawdopodobną, ż e , czr>lg podwodny inż. W asiljew a 
na krańcach Północnego Ocea- j 1 wyspy pływające inż. Hasano- 
nu Lodowatego nie opodal Wysp ! wa, o fia rna  praca grona m lo-
Nowosyberyjskich zna jduje się 
jak iś  n i e o d k r y t y ,  niezna­
ny ląd w postaci wyspy lub ca­
łego archipelagu wysepek

dych, zapalonych badaczy, u- 
m oż łiw ia ją  eksploatację repy z 
m orskiego dna.

Słyszałem kiedyś, że wyna-
Sw iadczyłyby o tym  m. in. [ łazc® łodzi podwodnej rozpoczął 
przeloty ptactwa z wybrzeży j swo.)3 karierę od le k tu ry  „2iiO 
S yberii na północ, a także... A le  | tysięcy m il podmorskiej żeglu- 
o tym  na jlep ie j chyba p o in fo r - ! Vernego. Przyszły wynalaz- 
rnuje ciekawego czyte ln ika j c*  . urządzeń do wydobywania 
W. A Obruczew w  pogłowiu do : Podmorskiej ropy na ftow ej — 
swoje j powieści. j dyć może — powie o sobie:

,Natchnęła runie powieść Niem­
cowa“ ,

Tak. Powieść fantastyczno- 
[ naukowa, w  k tó re j elementem 
fantastycznym  jest wynalazek, 
ja k iś  n iezw ykły, niedokonany 
.jeszcze w  rzeczywistości wyna-

na j- j ;M y stw ierdźm y jedno 
ważniejsze: podróżnik, k tó ry  j 
odkry je  Z iem ię Sannikowa, nie 
spotka na nie j z pewnością ma­
m utów , o lbrzym ich nosorożców,! 
niedźwiedzi pó łtora raza w ięk- \ 
szych od niedźwiedzi współ­
czesnych i ludzi trybem  życia j T k . T ,  rak ie ty  m i^ zypl ane'  
przypom inających trochę na -! f ine} POftzęisszy, a dopiaw -
szych przodków z epoki ka- I  ■ /J '®  / na, czym• v • ,, skończywszy) ma niemałe -za­miennej, słowem — me spotka : j . , . .  M
tego wszystkiego czym w v o - ' d do spemiema. Polega ono 

8 7 '- ,  °  na rozw ija n iu  w  m łodym  czy-orazma autora zaludniła zagu-1 . ■’ ;  yi ' ' j  •, , , , tem iKu twórczego romantyzmubioną wsrod poi lodowych w y- --y “ ‘ U’J  J  i pasji badawczej, um iłow ania
p ę' technik i, polega na urabian iu
Powieść jest naukowa: c z y - : z przeciętnych szarych ludzi 

tę tn ik , wędru jąc wraz z je j bo- : wynalazców i racjonalizatorów,’ 
hateram i, dowie się niejednego j uczy marzeń o przyszłości i 
o . życiu ludzi w paleolicie i neo-1 w ia ry  w  potęgę ludzkiego u- 
lic ie  (starsza i młodsza epoka j mysłu.
kamienna), nabędzie w ie lu  wi a- j  A le Niemcowa stawia
domosci z zakresu geograiu 11 .sobie także inne zadanie: chce 
geologii; nie należy jednak za- [ wychowywać. Częsty w lite ra - 
pominać, że jest lo  również po- [ turze m otyw  hartu ludzi na­
wieść f a n t a s t y c z n a ,  w ie lu  i dziećkich nabiera pod piórem 
in fo rm ac ji autora nie należy f p isa .ZH nowych ba rw . z  iy . 
brać na serio, tak  np. nie było j wym  zainteresowaniem śledzi- 
z pewnością w epoce kam iennej ojy. pasjonującą w  świtu u p >  
oswojonych mam utów, a i i u- rze podmorską walkę inż. W a- 
dzie nic by li tak. in te lig e n tn i: s iljew a o uratowanie siebie i 
i  „k u ltu ra ln i ja k  O nkilonow ić. j towarzysza. S łabiej w ypadł pro- 

W ypraw a pięciu rosyjskich i blem  niechęci i późniejszej 
podróżników  na Ziem ię Sanni- j współpracy dw u wynalazców, a 
kowa, ich pobyt na wyspie z a - , przełom inż. Hasanowa nie zo- 
kończony kon flik tem  z tub y l- [ sta! przekonywająco przedsta­
cami, składa ją się na zasadni- | w iony.
czy wątek powieści. A kc ja  zra- ___________
zu płynąca leniwo, potem j * Z B IG N IE W  SUOJEW SKi 
wzbiera ja k  w a rtk i potok. P o - : ------____
wieść kończy się podobnie ja k  >) W. A. Obruczew: Z IE M IA  
„W yspa Tajem nicza“  Vernego, | SANNIKOWA. T łum aczył: Jó- 
katastro fą , trzęsieniem ziem i, j zef B rodzki. „ Is k ry “ . Warsza- 
wybuchem w u lkanu i wylewem  | wa 1954.
morza, co powoduje częściową I ’) W. Niemców: ZŁOTE ONO.
zagładę wyspy. i Przełożyła Jadwiga Dtnochow-

Stwierdzamy z radością, t e ' ska „Is k ry “ . Warszawa 1954 r,



W toku przygotowań do Festiwalu
jednoczą się

szeregi studentów za granicą
Z« wszystkich kontynentów napływają <ło Mlędiynarodww«- 

1» Komitetu Przygotowawczego V Światowego Festiwalu Mło­
dzieży 1 Studentów o Pokój I Przyjaźń wiadomości o przy­
gotowaniach studentów wyższych uczelni różnych krajów do 
(wistowego spotkania młodzieży.

I W Wielkiej Brytanii
Na uniwersytecie Cambridge 

studenci u tw o rzy li kom ite t fe­
stiwalow y, do którego weszli 
działacze reprezentujący m ło­
dzież wszystkich niemal k ie run ­
ków politycznych. Na politech-

Frzed Światowym 
Zgromadzeniem

S i ł  P o k o ju
W IEDEŃ. •— Sekretariat, 

Światowej Rady Pokoju w ydał 
dodatek do swego b iu le tynu  in ­
formacyjnego, w  k tó rym  oma- 

przebieg przygotowań do 
Światowego Zgromadzenia
Przedstawicieli S il Pokoju w 
Helsinkach, które odbędzie się 

czerwcu.
_ wszystkich kra jach roz- 
P '10żęły się w ybory delegatów 
p* Światowe Zgromadzenie
Przedstawicieli S ił Pokoju. W

®_ '*d  delegacji francuskie j 
^ ‘chodzą rn. in . : pisarze Jean- 
P^Ul Sartre i Vercors, znany 
Prawnik, profesor Bernard La- 
Vergne oraz deputowani G il- 
* f r t  de Cham brun i  La u rent
Casanova.

£  Kanady donoszą, że chęć 
Wzięcia udzia łu w  Św iatowym  
Zgromadzeniu Przedstawicieli 
S il Pokoju w y ra z ili:  b iskup ko­
ścioła anglikańskiego w  Toron­
to. Candy, przedstaw iciel 

Zw iązku Pojednania“  John 
Andreshuk, w yb itna  działaczka 
Puchu obrońców pokoju Lena 
Colchin oraz w ie lu  innych.

Delegacja zachodnio-niemiec- 
ka będzie liczy ła  ponad 100 o- 
sób. \

W Meksyku

E k iS S ir ta
Polski — „HorsattyAskł" — %. 

18.30. K am eralny  — „Dom  na 
T w a rd e j“ — g. lp. Ludow y — 
,.M archo łt“ — g.  19. N a ro d o w y  

..Śmierć P«.zuchina" —  g. 
1?. Operetka — ..Noc w  W ene­
c ji"  — z. 19. Opera — ..Ro­
meo 1 Ju lia" — z. 1P. S yre ­
na — „Żo łn ierz  kró low ej M a­
dagaskaru" — Z- 19. Współ­
czesny — ..Teatr K la ry  Gazul"  
— z. 19. N ow ej W arszaw y — 
..Rom antyczni" prem iera  — z. 
1.9, Estrada — ..Od piosenki do 
sukienki" — g. 19.15. —
„Aszar K a r i"  — g. 16.30.

KINA
M oskwa — „Opowieść a tlan ­

tycka" — g. 14, 16, 18, 20. 
Pra.ha — „Ju tro  będzie za 
późno" — g. 14, 16, 18. 20. 
Palladium  — „Ju tro  będzie 
za późno" — g. 12. 14, 16. 18, 
20. Śląsk — „O kru tne  m orze“ 
- -  g. 13, 15.30, 18. 20.30. M u ra ­
nów' — „Opowieść a tlan tycka"  

- Z. 15, 16. 17, 18. 19, 20. .Po­
lonia — „S ierpniow a niedzie­
la “ — g. 14, 16, 18. 1 M a j —
. .Z n a k  życia" — g. 14, 16, 18, 
20 W—Z —• „W zburzyło  się 
m orze“ ser. I  — g. 14. 10, 18, 
20. Ochoia — „S karb y  sułta­
na“ — g  ]4, 16, 18, 20. Stolica
— ..Ciemna m ęka" — g. 14, 16, 
18. 20. Syrena — „K ró low a b a ­
lu " — Łr. 14, 16, 18. 20. Tęcza
— ..A larm  w  c yrk u "  — Z- 14, 
16. 18, ?.n. Lo tn ik  — „K urs  na 
M arto" — g, 17, 19. Olsztyn —
— Wesół© gw iazdy" — g- I 7, 1!ł-
Radość — „Ciem na rzeka“ — 
? 17, 19 Zw iązkow e — „R e­
zerw ow y gracz" — g. 11» I®-

T E L E W IZ J A  i g«v1z. n .W  
B ajka  Andersena „Świniopas“ 
oraz k ro n ik a  filmowca.

3 s2 tE
N A  D Z IE Ń  6 M A J A  1855 R.

(P IĄ T E K )
Program  I  — na fa li IW® m -
Program  dnia 6.55, 16.25,

Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Poranne rozjim itości ro l­
nicze, 5.3o M uzyka  ix » ry w k o -  
w a, 5.48 G im nastyka. 6.15 P o l­
skie m elodie taneczne, 6.33 
K alendarz rad iow y, 6.40 K och- 
m an: I I  suita baletow a, 7.15 
Soliści w  repertuarze ro zryw ­
kow ym , 7.50 „B łęk itna  sztafe­
ta". 8.05 K oncert poranny, 8.45 
U tw o ry  na g itarę, 9.00 „O ma-, 
szy naście Felusiu, k tó ry  by l 
m ędrcem " — słuch. A rk a d iu ­
sza P ieka ta , 9.40 Zabaw y ry t­
miczne, 10.00 M uzyka  opero­
wa, ll.oo Sąd nad kre tem  — 
słuch. H . Z d z ito w ie c k ie j. 11.30 
M uzyka  i aktualności, 12.10 
Przegląd prasy stołecznej, 
12.25 ..Na swojską nu tę“ , 12.45 
A udycja dia wsi, 13.00 P rzer­
wa, 15.30 „H is toria  opuszczo­
nego szałasu" — fragm . książ­
k i G reya Owi a, 16.05 A ud. dla 
rodziców', 16.20 K oncert popo­
łudniow y, 17.00 „Słuchacze p i­
szą", n '05 M uzyka  rozryw ko­
wa, 17.20 A udyc ja  aktualna, 
17.30 Śpiew am y pieśni i p io­
senki, 17.5*5 Koncert O rk. M a n . 
t-owaniego, ia.20 „Na m łodzie­
żowej an tenie“ , 18.45 „Fana­
tyk  pracy p isarskiej“ , fe l. W a­
cława Rogowicza. 19.05 A udy­
cja w  w y k . p ianisty B runo  
Setdlhofera, 19 30 M uzyka  ta­
neczna w  w y k . o rk ie s tr  cze­
chosłowackich. 20.25 Aud. dla 
wsi. 20.35 ..Konfederaci bar­
scy“ — dramat. A. M ic k ie w i­
cza, 22.03 R adiow y kurs ję z y ­
ka rosyjskiego 22.25 M uzyka  
dla wszystkich.

9
Szczegółowy program  audy­

cji zamieszcza tygodnik  „R a­
dio i ś w ia t" .

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zm ian w  pro­
gramie.

rticp w Is ling ton utworzona zo­
stała sekcja festiwalowa.

Na uczelniach angielskich 
odbyw ają się również zebrania 
młodzieży poświęcone popula­
ryzacji Festiwalu i jego haseł 
oraz imprezy artystyczne. Np 
na uniwersytecie w Cambridge 
7  okazji zakończenia pierwsze­
go semestru w yśw ie tlany był 
f ilm  angielski o IV  Św iatow ym  
Festiwalu w  Bukareszcie. Seans 
film o w y  7. okazji przygotowań 
do Festiwalu warszawskiego 
zorganizowali również, studen­
ci hinduscy w Londynie.

W© Francji
Ną wyższych uczelniach m ło­

dzież rozpoczęła przygotowania 
do V Światowego Festiwalu. 
Ostatnio np. studenci wydziału 
prawa uniwersytetu paryskiego, 
który liczy 17 tysięcy słucha­
czy, zorganizowali kom ite t fe­
stiwalow y. M łodzi prawnicy 
francuscy z okazji Festiwalu 
przygotowują cyk l wykładów  
dla studentów o Polsce i Festi­
walu. Zam ierzają też oni p rzy­
gotować program artystyczny.
7 . którym  wystąpią na Festiwa­
lu w Warszawie.

We Włoszech
Hasła Festiwalu znajdują po- ! 

parcie wśród najszerszych rzesz i 
studenckich. M iarą tego zain- . 
teresowania był liczny udzia! : 
k ie row n ików  organizacji stu - j 
rienckich — reprezentujących 
różne k ie runk i polityczne •— w 
wieczorze na cześć Festiwalu | 
zorganizowanym w Rzymie. Na 
wieczór ten p rzyby li: Chiarugi, 
członek k ie row n ic tw a organiza- j 
c ji studenckiej. zrzeszającej I 
studentów reprezentujących k il-  ; 
ka k ie runków  politycznych m : 
in. libera łów , repub likanów  i ; 
socjal-dem okratów "organizacja | 
ta obejm uje znaczną część mło- ! 
dzieży stud iu jące j we Wło- 1 
szech); Unnia. członek egzeku- I 
ty  w y (UNURI), organizacji o- ' 
be jm ującej w ie lu studentów 
szkół wyższych we Włoszech i 
zna jdującej się pod w p ływ am i 
ka to lików ; Carlo Felici, przy­
wódca kato lick ie j młodzieży 
studenckiej.

W przygotowaniach do Festi­
walu we Włoszech zadeklarowa­
ły  swój udział studenckie p i­
sma: „Q ua ttro  Meno“  — dzien­
nik m łodzieży studenckiej w 
Bergamo, „ I I  T ribu ńa to " — 
pismo młodzieży un iwersytetu 
w Padwie.

W Japonii
, Federacja S tudentów Japoń­

skich z entuzjazmem poparła 
Festiwal i postanowiła wziąć 
w nim  udział. Również studen­
ci należący do YM CA postano­
w ili wysłać swych delegatów1 na 
Festiwal do Warszawy. Ponadto 
liczne studenckie zespoły spor­
towe w yra z iły  chęć uczestnicze­
nia w  I I  M iędzynarodowych 
Igrzyskach Sportowych M ło ­
dzieży, które odbędą się w 
W arszawie podczas Festiwalu.

Narodowy Kongres Studen­
tów Szkół W iejskich, k tó ry  od­
był się w  pięknej uczelni w 
Palm ira (Stan Morelo) posta­
now ił wybrać grupę delegatów, 
którzy reprezentować będą na 
Festiwalu w Warszawie studen­
tów  meksykańskich szkół w ie j­
skich.

Annlowanie nkladn francusko • radzieckiego q r ł  u d i y a

zaleciły komisje spraw zagr.

Rady Związku i Rady Narodowości ZSRR
MOSKWA. Dnia 4 maja odbyło się na Kremlu pod przewod­

nictwem deputowanego Susłowa wspólne posledz.enie komisji 
spraw zagranicznych Rady Związku I Rady Narodowości Rady 
Najwyższej ZSRR. Na posiedzeniu omówiono przedłożoną przez 
Radę Ministrów ZSRR do rozpatrzenia Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR propozycję w sprawie anulowania „układu o so­
juszu i pomocy wzajemnej między Związkiem Radzieckim 
a Francją", zawartego 10 grudnia 1044 r. Sprawę tę p rz e k a z a ­
ło Prezydium Rady Najwyższej ZSRR komisji spraw zagranicz­
nych w> celu wydania orzeczenia.
Wniosek o anulowanie wyżej 

wymienionego układu zrefero­
w ał zastępca m in is tra  spraw za- 

I granicznych ZSRR Zorin.

c W %Cf Ju JU jh : ijJ ;

À /  Ą .'

i is isAÎt 'àH  ^
/ /

Członek kom isji spraw' 
nicznych Rady Zw iązku Sko- 
bielcyn poparł propozycję Rady 
M in is trów  ZSRR. Przypomniał 
on. że układy paryskie przew i­
dują utworzenie, z udziałem 
Francji i Niemiec zachodnich, dówani

D E K L A R A C J A
D zienn ik  „P ra w d ę “ zam ieszcza  

korespondencję z Bonn na tem at 
w yn ikó w  rozm ów w spraw ie  Saary  
m iędzy fran cu sk im  m in istrem  
spraw  zagran icznych  P in ay ‘em a 
kanclerzem  A denauerem .

Jeszcze w p rzeddzień  rokow ań  
— pisze „P ra w d a "  — w bońskich  
kołach po litycznych i dz ien n ik a r-  
skich nie u k ryw a n o , że uczestn i­
kom rozm ów  chodzi przede w szy­
stkim  o e fek t propagandow y Cho- 

| dziło  im o stw orzenie pozorów, 
że m iędzy Bonn a P aryżem  nie ma 
już żadnych rozbieżności, że w 
stosunkach m iędzy Francją  a N iem ­
cam i zachodnim i rozpoczyna się 
„nowa e ra “ , k tó ra  przyn ies ie  w iele  
korzyści obu stronom .

Dlatego w łaśnie ogłoszony po 
i rozm owach kom u n ika t jest u trzy - 

zagra- ! m 3ny w napuszonym  i p a te tycz­
nym  tonie.

P ierw sza część kom unikatu  ma 
na celu uspokojenie opinii pu­
blicznej zarów no we F ra n c ji, jak  
i w N iemczech zachodnich. Ta 
część za w ie ra  w iele dem agogicz­
nych d e k la rac ji na tem at rozła- 

napiecia w stosunkach

Znany motocyklista, mistrz Wioch — Enrico Loremetti,  
przesłał do Międzynarodorceęo Komitetu Organizacyjnego ser­
deczne pozdrowienia z okazji zwołania V Festiwalu w  W nr- 
sza wie.

CZTERY
razy szybciej..

przestępstw
4 rj

NOWY JORK. Ilość
popełnianych w USA w zrasta  
r.y szybciej, n i*  ludność tego k ra ­
ju  — ośw iadczył szef ta jn e j po­
r c j i  a m e rykań sk ie j, Hoover.

.Tak w y n ika  ze spraw ozdan ia  
Hoovera, szczególnie zastraszający  
jest w zrost przestępczości wśród  
m łodzieży. Np. w sam ym  ty lko  s ta ­
nie Nowy Jork  w roku  ubiegłym  
aresztow ano za różne przestępstw a  
12.470 dziew cząt 1 chłopców w 
w ieku od 16 do 21 iat Oraz 6.012  
dziew cząt 1 chłopców w w ieku  po­
niżej 16 lat.

Ostatnio na tl# ro zg ry w k i m ię ­
dzy dw om a dużym i bandam i chu­
ligańsk im i w Nowym  Jorku  za ­
m ordow any został 15-letnl uczeń. 
M orderca  ma 17 lat.

Jesteśmy wdzięczni ZSRR
za pomoc w pokojowym wykorzystaniu

energii atomowej
Plsmn rządu węgierskiego do rządu radzieckiego

BUDAPESZT Pr*«» węgierska * 4 maja opuhllkoM-ala pl­
amo rządu Węgierskiej Republiki Ludowej do Rady Ministrów 
Związku Radzieckiego, podpisane prze* przewodniczącego Re­
dy Ministrów Węgierskiej Republiki Ludowej a  Hegediis*

gresywnego bloku m ilitarnego, 
skierowanego przeciwko ZSRR 
i krajom  dem okracji ludowej. 
Tak więc. Francja z sojusznika 
ZSRR przekształca się w so­
jusznika m ilita rys tów  zachod- 
nio-niem ieckich. Tym  samym 
Francja narusza układ Irancus- 
ko-radziecki.

Członek kom is ji spraw zagra­
nicznych Rady Narodowości. 
Szelepin podkreślił, że wzmoże­
nie groźby nowej wo.inc nie za­
skoczy m iłu jących pokój państw 
europejskich.

W związku 7. tym. żp ino- 
rarstwa zachodnie powzięty 
uchwalę w sprawie remillta- 
ryzacji Niemiec zachodnich i 
stworzenia nowego ugrupowa­
nia agresywnego z udziałem 
Niemiec zachodnich. ZSRR I 
Inne miłujące pokój pańslwa 
europejskie słusznie postano­
wiły przystąpić do przygoto­
wań mających na celu zawar­
cie miedzy uczestnikami kon­
ferencji moskiewskiej układu
0 przyjaźni, współpracy I po­
mocy wzajemnej oraz stwo­
rzyć zjednoczone dowództwo 
wojskowe.
Przewodniczące kom isji spraw 

zagranicznych Rady Związku 
Radv Najwyższej ZSRR. Sustow 
stwierdzi), że zabierający gtos 
w dyskusji mówcy jednomyślnie 
poparli propozycję Rady' M in i­
strów ZSRR w sprawie anulo­
wania układu frap.cusko-rad7.iec- 
kiego z 1944 roku z. powodu bez­
pośredniego naruszenia przez 
Francję je j zobowiązań.

Komisja spraw zagranicz­
nych Rady Związku i Rady 
Narodowości Rady Najwyższej 
ZSRR zaaprobowały propo­
zycję Rady Ministrów ZSRR
1 postanowiły zalecić Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR anulowanie układu 
franeusko-radziecklego z 1944 
roku. który stracił moc, po­
nieważ ratyfikacja przez 
Francję układów paryskich 
przewidujących remilitaryza- 
cję Niemiec zachodnich I 
wciągnięcie leh do ugrupo­
wań militarnych »Kierowa­
nych przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu — stanowią

m iędzynarodow ych i rozw iązan ia  
prob lem u niem ieckiego.

Jednakże — pisze ..P ra w d a " — 
autorom  kom un ikatu  nie udało się 
u kryć  rozbieżności francusko -bon- 
skich w powodzi m glistych s fo r­
m ułowań.

Jak wiadom o, kością niezgody  
m iędzy Francją  a Niem cam i za­
chodnim i jest Zaqłębie S aary . Jak­
kolw iek uczestnicy rokow ań tw ie r ­
dzą, że w spraw ie  te j opracow ali 
„uzgodnione w n iosk i" , k tóre  z a ­
m ie rza ją  przedstaw ić  radzie  „unii 
zachodnio eu ro p e js k ie j" , m ożna  
łatwo zauw ażyć, że w toku ro ­
kowań skrzętn ie  om ijano wszyst» 
kie trudn ie jsze  prob lem y.

Nadal więc pozostaje zaaad ką , 
jak ie  będą u p raw n ien ia  przyszłe ­
go „kom isarza  europe jsk iego“ w  
okręg u  S aary , w ja k i sposób p rze ­
prow adzone będzie re fe rendum  itp.

Jeśli chodzi o polityczne w yn ik i 
rokow ań w Bonn — pisze „ P ra w ­
da" — trzeb a  przede w szystkim  
podkreślić , że fran cu sk ie  koła 
rządzące jaw n ie  w k ro c zy ły  na d ro ­
gę ustępstw wobec w ładców  Nie 
mieć zachodnich. C złonkow ie rz ą ­
du fran cu sk ieg o  przypuszcza ją , że 
z jedn ają  sobie w ten sposób od­
wetowców zachodnio-n iem ieckich, 
że w prow adzą  w błąd francuską  
opinię publiczną i zdobędą lau ry  
zręcznych po lityków . Jest to naiw  
ne przypuszczenie: n igdy i n iko ­
mu nie udało się dotychczas po­
skrom ić agresorów  i odwetowców, 
idąc na ustępstwa wobec ich żą ­
dań. Jasne, że bez wzg lędu na te 
ustępstwa fran cu sk ich  kół rząd zą ­
cych, sprzeczności m iędzy F ra n ­
cją a Niem cam i zachodnim i będą 
się nadal zaostrzać. Naród fran  
cuski rozum ie to doskonale na 
podstaw ie własnego dośw iadczenia. 
M anew ry kół rządzących nie zdo­
ła ją  w prow adzić  go w błąd.

Trybunał w Karlsruhe
odrzucił wniosek
BERLIN , 4 maja, t j.  w prze­

dedniu złożenia dokumentów 
ra ty fikacy jnych  w sprawie u- 
kładów paryskich, T rybunał 
K onstytucy jny w Karlsruhe od­
rzucił wniosek 174 deputowa­
nych do Bundestagu z SPD i 
innych p a rtii o uznanie układu 
francusko-n iem ieckiego w  spra­
wne Saary za sprzeczny z kon ­
s ty tuc ją  federalną.

Odrzucenie przez T rybunał 
K onstytucy jny tego wniosku

bezpośrednie naruszenie zobó- j jest równoznaczne z usunię- 
wiązań wziętych 
przez Francję na 
układu.

na siebie j ciem osta tn ie j przeszkody do 
mocy (ego | wejścia w życie układów pa­

ryskich.

Pismo głosi m, in.: 7  uczu­
ciem głębokiej wdzięczności, z 
ogromnym entuzjazmem pow i­
ta ł naród i rząd węgierski 
uchwałę rządu Związku Radzie­
ckiego w  sprawie udzielenia po­
mocy W ęgierskiej Republice 
Ludowej, podobnie ja k  innym  
krajom , w  rozw ijan iu  badań 
nad wykorzystaniem  energii 
atomowej do celów pokojowych 
oraz przekazania w  te j dziedzi­
nie swego przodującego boga­
tego doświadczenia.

Nowy akt braterskiego popar­
cia przyczyni się do umocnienia 
s ił naszego narodu i całego 
oboz.u pokoju, w  znacz.nym 
stopniu sprzyjać będzie rozwo­
jo w i badań naukowych, wzro­
stowi s ił wytwórczych, budowie 
socjalizmu w naszym kra ju .

Uchwała Rady M in is trów  
Zw iązku Radzieckiego — to do­
bitne świadectwo tego, że Zw ią­
zek Radziecki dąży konse­
kwentn ie  do pokojowej współ­
pracy między narodami, w  
przeciw ieństw ie do kół im peria­
listycznych, które pragną w yko­
rzystać energię atomową jako 
siłę niszczycielską.

Rada M in is trów  W ęgierskiej 
R epublik i Ludowej w im ieniu 
narodu węgierskiego skłsris 
wyrazy wdzięczności za nie­
zwykle ważną pomoc, która 
umacnia wolę narodu węgier­
skiego do jeszcze bardzie j zde­
cydowanej w a lk i w  szeregach 
obozu pokoju ze Zw iązkiem  
Radzieckim na czele, o zapew­
nienie pokoju 1 pokojowe współ­
istnienie narodów.

Trzeci dzień
konferencji ambasadorów 

w Wiedniu
W IEDEŃ. Trz.ecie posiedzenie 

konferencji ambasadorów czte­
rech m ocarstw z, udziałem 
przedstaw icie li rządu austriac­
kiego zakończyło się w  środę 
4 bm. o godzinie 18. Żadnego 
kom unikatu nie opublikowano.

Czwarte posiedzenie odbę­
dzie się w  czwartek 5 bm. o go­
dzinie 13.30. Przewodniczyć bę­
dzie przedstaw iciel F ranc ji — 
Roger Laiouette.

OLLENHAUER: Realizacji/ 
układów paryskich oznacza 
przekreślenie zjednoczenia 

Niemiec
BERLIN, „Jeśli uznać militarne związanie Republiki Fede­

ralnej z unią zachodnio-europejską 1 NATO za, nieodwracalne, 
nigdy nie osiągnie się zjednoczenia Niemiec w drodze pokoju 
* wolności“ — oświadczy! 4 hm. przewodniczący Niemieckiej 
Partii Socjaldemokratycznej (SPD) w specjalnej audycji dla 
radia bawarskiego.
O llenhauer wypow iedzia ł się 

r.a tym , aby zjednoczone N iem ­
cy, nie związane sojuszem w o j­
skowym  ani ze Wschodem, ani 
z Zachodem, stały się rów no­
upraw nionym  członkiem syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w ramach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

SPD — jak podkreśli! O llen­
hauer — zawsze była zdania, że 
N iem cy powinny być „pewne­
go rodzaju kra jem  niczyim ".

O llenhauer s tw ierdz ił raz 
jeszcze, iż upieranie się przy

Gazeta - na gorąco
Impreza w Hali Mirowskiej

(Dalszy ciąg *« str. 1)
Marta Mirska i Julian Sztat- 
ler. Oni to wszyscy z werwą 
i  humorem „wypełnili" gazetę 
od „czołówki“  do „stopki". Od 
pierwszej do ostatniej strony. 
A wśród tego konferansjerzy 
Wacław Przybylski — wystę­
pujący jako dziennikarz i  A n ­
drzej Rokita — opowiedzieli 
naszym czytelnikom o tym 
jak wygląda z bliska „kuch­
nia" „Sztandaru Młodych".

Trzeba tu wymienić — nie­
widocznego na scenie re­
żysera Wiesława Opałka, któ­
ry wraz ze swym asystentem 
Stanisławem Jezierskim tchnął 
życie i dźwięk w teksty ma­
szynopisem' dostarczonych do 
żywej gazety — przez jej au­
torów.

Ar

CO się podobało zebra­
nym  w Hali Mirow­
skiej? Chyba to, co naj­

ostrzej biło w schorzenia i 
wypaczenia naszego życia, w 
błędy naszej pracy, biurokra­
cję, bezmyślność, tępotę. Dla­
tego tak serdecznie oklaski­
wana była m. innymi scenka 
Jerzego Baranowskiego (dru­
kowana dziś W numerze) — 
w doskonałym wykonaniu 
Dziewońskiego, Fijewskiego,

Frąckowiak t Jankowskiego. 
Podobała się też parodia od­
powiedzi na list do „Sztanda­
ru Młodych" pióra Jerzego 
Wiśniowskiego w wykonaniu 
Brusikiewicza i Fijewskiego. 
Serdecznie przyjęła widownia 
występy Studenckiego Teatru 
Satyryków, który śmiało i w 
bardzo świeży, nie sztampowy 
sposób atakował bezmyślną, 
źle pojętą i  szkodę tylko przy­
noszącą agitację, źle, bez głowy 
pracującą komisję przydziału 
pracy na wyższych uczelniach 
i dioulicowość niektórych ak­
tywistów ZMP. Ciekaiee, że 
bardzo kameralny monolog 
księżyca pt. „Interpelacja" w 
wykonaniu jednego z solistów 
Teatru — spotkał się na tak 
dużej sali z doskonałym przy­
jęciem. Dużo śmiechu wywo­
łała scenka pióra Majchrzako- 
wej pt. „Referat i  samba", z 
doskonałą ilustracją muzyczną 
przygotowaną specjalnie na 
naszą imprezę przez Jana Caj- 
rnera. Bardzo ciepło przyjęli 
zebrani Juliana Sztatlera w  
jego nowym repertuarze z ze­
społem Jana Cajmera.

Całość Im prezy  w ypad łaby  n *  
pewno lepiej — gdybyśm y n * ty ­
le wcześni# przygotow ali je) pro  
gram , aby doskonali skądinąd  
i znąnl w arszaw skie j publiezns-

4ci w ykonaw cy mlwll czas w szy­
stkie teksty  opanować pam ięcio­
wo — i nie m usieli Ich odczy­
tyw ać, co w dużym  stopniu ogra  
m cza m ożliwości a k to rsk ie . Rów­
nież w ięcej czasu przew id zieć  w 
przyszłości trzeb a  na ocenę, 
wspólną z w ykonaw cam i przy  
datnoscl tekstów  na estradę. Nie 
wszystko się chętn ie słucha co 
się chętnie czyta . Cóż, do p rzy­
gotowania następnego Jubileuszu 
„Sztandaru* M łodych“ — czasu 
sporo, po praw im y  się!

-— Jakże tak, w pięciolecie, 
bez prezydium, referatu?

— Słowo daję, bez, a za to 
na wesoło — żywa gazeta

— Ńo, jak tak to dawajcie 
jeszcze parę biletów!

Dialog ten miał miejsce nie 
na scenie a przed imprezą, w 
redakcji. Wyraża on trafnie 
nasze zamierzenie. Przy jubi­
leuszu nie w sztywnym koł­
nierzyku, za stołem prezy-

i
Uv». Mo old

dialnpm a w żywym wesołym 
kontakcie czytelników - w i ­
dzów z redakcją-sceną — u- 
kazał się pięcioletni jubilat, 
podśmiewując się trochę przy 
tym. z samego siebie.

Żywa gazeta zakończona. A-  
le gazeta przecież żyje. I  dla­
tego, drodzy przyjaciele — to 
wszystko co można i  trzeba 
powiedzieć nam o gazecie — 
przekazujcie nam ty Waszych 
Ustach, na wspólnych spotka­
niach, których oby coraz wię­
cej!

Do zobaczenia, na spotka­
niu z okazji 10-lecia „Sztan­
daru Młodych"! Do zobacze­
nia codziennie ■— wy przy 
każdym nowym numerze ga­
zety, my nad waszymi lista­
mi, wśród waszych codzien­
nych spraw.

W OJCIECH KRABtTCKI

układach paryskich oznacza w 
praktyce przekreślenie zjedno­
czenia Niemiec.

BERLIN . O llenhauer odbył 
4 bm. 7. kanclerzem bońskim 
Adenauerem rozmowę poświę­
coną aktua lnym  zagadnieniom 
po lityk i zagranicznej. Adenauer 
wezwał SPD, aby współpraco­
wała z partiam i koa licy jnym i 
przy rea lizacji układów pary­
skich. Przewodniczący SPD — 
ja k  podaje zachodnio - niem ie­
cka agencja DPA — przekazał 
kanclerzowi końskiemu pismo, 
w którym  SPD domaga się re­
zygnacji z uklaRów paryskich.

Oświadczenie przed rozgłoś­
nią bawarską (które podajemy 
powyżej) O llenhauer złoży! po 
rozmowie z. Adenauerem.

Robotnicy
zachodnio-niemieccy 

przeciwko rem ilitaryzacji
BER LIN . Jak podaje agencja 

ADN, 3 m aja rozpoczęła się we 
F rankfu rc ie  n. Menem (Niemcy 
zachodnie) druga konferencja 
Zw iązku Zawodowego Pracow­
n ików  Ins ty tu c ji Kom unalnych, 
Transportu i K om unikacji. W 
konferencji bierze udz.jał 476 
delegatów reprezentujących 835 
tysięcy członków.

Konferencja rozpatrzy, 233 
rezolucje terenowych organ i­
zacji zw iązkowych. Rezolucje te 
wyrażają żądania mas pracują­
cych, które domagają się wzmo­
żenia w a lk i przeciwko re m ilita ­
ryzacji Niemiec zachodnich i 
opowiadają się za ogólnonie- 
m ieckim i rokow aniam i w  celu 
pokojowego zjednoczenia kra ju .

Amerykańscy weterani 
spotkania nad Łabą 
przybędą do ZSRR

NOWY JORK. Dnia 3 maja 
ambasada ZSRR w  Stanach 
Zjednoczonych wydała w izy na 
wjazd do Zw iązku Radzieckie­
go 10 członkom organizacji 
„Am erykańscy weterani spot­
kania nad Labą", k tó rzy  zapro­
szeni zostali do Moskwy., We­
zmą oni udział w  zebraniu z 
oteazji 10 rocznicy spotkania 
żołnierzy amerykańskich i ra- 
dzifickieh nad Labą,

Na przykładzie 
Austrii

W roku bieżącym m ija  12
la t od m oskiewskiej 
konferencji m in is trów  

spraw zagranicznych ZSRR, 
USA i W ie lk ie j B ry tan ii. 
Wtedy to w łaśnie w  o -  
kresie I I  w o jny św iatowej, 
w październiku 1943 roku 
rządy wspomnianych kra - 
jów  oświadczyły, że „Austria, 
p ierwszy wolny, kraj, który 
padł ofiarą hitlerowskiej a- 
gresji, powinna być wyzwo­
lona spod niemieckiego. pano­
wania", ja k  również, że p ra ­
gną one „widzieć Austrię od­
budowaną, wolną i niezawi­
słą". Od pierwszej c h w ili po 
w yzw oleniu W iednia w k w ie t-

mocarstwa zachodnie odma­
w ia ły  zagwarantowania, że 
wszystkie wojska okupacyjne 
— a w tym  także oddziały a- 
m erykańskie wycofane będą z 
A u s trii niezwłocznie po pod­
pisan iu trak ta tu . Pragnąc o- 
siągnąć swój cel — zamienie­
nie Austrii, w jedną ze swych 
baz wojskow ych — mocar­
stwa., zachodnie wystąp iły  w 
marcu 1952 roku z propozy­
cją zawarcia tzw. „skrócone­
go trak ta tu  dla A u s tr ii“ .

T rak ta t ten był rzeczywiście 
„skróceniem “  radzieckich pro­
pozycji zawartych w pro jek­
cie tra k ta tu . pokojowego z Au-

niu  1945 roku przez wojska ra­
dzieckie, po lityka  ZSRR zgod­
na była z duchem tych po­
stanowień. Za zgodą rządu 
radzieckiego powstał tym cza­
sowy rząd austriacki, którego 
władza rozciągała się n a 1 w y ­
zwolone przez ZSRR obszary 
A us trii. B y ł to rząd burżua- 
zy jny , na czele którego stał 
wówczas socjaldem okrata au­
s triack i — Renner. Z in ic ja ­
tyw y  ZSRR rozszerzono w ła ­
dzę tego rządu na całą A u ­
strię.

Następnym krokiem  św iad­
czącym o tym , że ZSRR pra­
gnie „w idzieć Austrię  odbudo­
waną, wolną i niezawisłą“  by­
ła propozycja radziecka na 
paryskie j sesji rady m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w lipcu 1946 r. w 
sprawie przystąpienia do prze­
gotowania austriackiego trak­
tatu pokojowego. T ra k ta t ten 
m ia ł ostatecznie uregulować 
sprawę przywrócenia A us trii 
niezawisłości. Ponieważ na­
stępna sesja rady m in is trów  
spraw zagranicznych, k tóra 
odbyła się w  Nowym Jorku, 
nie zajęła się tym  zagadnie­
niem, ZSRR postaw ił w n io ­
sek, aby sprawę przygotowa­
nia trak ta tu  powierzyć zastęp­
com m in is trów  spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw.

Zdaicalo się, że nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby rozmowy 
w spraw ie A u s trii szybko za­
kończyły się podpisaniem tra k ­
tatu pokojowego z A ustrią  ! i 
ostatecznym rozwiązaniem pro­
blemu austriackiego zgodnie 
z wolą narodu austriackiego.

Cel: baza wo|skowa

Niestety rozm owy w  spra­
w ie A u s tr ii u tknę ły  na m art­
wym  punkcie. Przyczyną te­
go byia tak tyka  opóźniania i 
przeciągania rozmów, jaką 
stosowały mocarstwa zachod­
nie w swej po lityce „z im nej 
w o jn y “ . Szło im  bowiem nie 
o przywrócenie niepodległości 
A u s tr ii i  n ie o dem okratyza­
cję A u s trii, ale o je j re n rili-  
taryzację i  możność u trzym y­
wania na terenie tego k ra ju  
swych wojsk. Posłuchajm y co 
pisała w czerwcu 1947 roku 
amerykańska* gazeta „New 
Y ork Herald T ribu ne “ :

„Gdybyśmy opuścili Au­
strię, byłby to dla nas Ame­
rykanów poważny strategicz­
ny odwrót. Jeśli natomiast 
udałoby się nam utrzymać na 
tym ważnym strategicznym 
punkcie, to mielibyśmy szan­
se odzyskania całej południa 
wo-wsckodn.iej Furopy — co 
oczywiście byłoby olbrzymim 
zyskiem". Spójrzm y na mapę 
A us trii.

A ustria , k tó re j zachodnia część 
zn a jd u je  się pod okup ac ją  am e­
ryk a ń s k ą , ang ielską  i fran cu ską , 
g ra n ic zy  z Czechosłowacją i W ę­
g ra m i i jest w Europ ie  na jd ale j 
na wschód w ysuniętym  pań­
stwem , k tó re  m ocarstw a zachod­
nie chcą przekszta łc ić  w bazę 
w ypadow ą przeciw ko  ZSRR i 
k ra jo m  d e m o k ra c ji ludow ej. A u­
s tria , k tó re j pow ierzchn ia  wyno  
s' około 84 tys. km  k w a d r., li­
czy około 7 m ilionów  m ieszkań ­
ców, posiada bogate złoża rudy  
że lazne j i m agnezytu , stanowiące  
podstawowe surowce dla p rze ­
m ysłu zbro jen iow ego.

U podłoża zachodniej p o li­
ty k i wobec A u s tr ii znalazły 
się agresywne p lany podboju 
po łudniow o-wschodnie j Euro- 
py^ i  „odzyskania“  kra jów , 
k tó re  wyzwolone zostały z 
jarzm a kap ita lis tyczne j n ie­
w o li. ZSRR natom iast n ieu­
stannie popierał dążenia na­
rodu austriackiego do u tw o­
rzenia i  odbudowy* pokojowe­
go, niepodległego 1 dem okra­
tycznego państwa.

W ys iłk i ZSR R doprowadzi­
ły  do tego, że m im o wszel­
k ich przeszkód, po niezliczo­
nych konferencjach (potrzeba 
było  na to 260 posiedzeń za­
stępców m in is trów  spraw za­
granicznych), p ro je k t trak ta tu  
z A us trią  został w  1949 roku 
niem al całkow icie uzgodniony:

„Skrócony traktat"
Zdawało się, że wreszcie 

dojdzie do podpisania tra k ta ­
tu pokojowego z Austrią . Jed­
nakże mocarstwa zachodnie w 
dalszym ciągu un iem ożliw ia ły 
zawarcie uzgodnionego w za­
sadzie trak ta tu  pokojowego, 
zgłaszając najrozmaitsze po­
praw ki.

Poprawki te »prowadzały sią 
przede wszystkim do tego, że

strią. Skróceniem o całą jego 
demokratyczna 1 pokojową 
treść. „Skrócony tra k ta t“  nie 
zapewniał Austriakom  demo­
kratycznych praw  i swobód, a 
zamiast wycofania wojsk oku­
pacyjnych przew idywał, że 
USA i pozóstałe mocarstwa 
zachodnie będą utrzym yw a ły 
wj A us trii w ' dalszym ciągu 
swe arm ie, jako tzw. „wojska 
bezpieczeństwa“ . „Skrócony 
tra k ta t“  w reszcie . un iem ożli­
w ia j Austriakom  utrzym yw a­
nie stosunków handlowych ze 
Wschodem.

Oczywiście stanowisko zaję­
te przez mocarstwa zachodnie 
un iem ożliw ia ło  porozumienie 
w sprawie ostatecznego roz­
wiązania problemu austriac­
kiego. ZSRR ponawiał jednak 
nieustannie swe w ys iłk i, aby 
doprowadzić do rozwiązania 
tego problem u zgodnie z du­
chem podpisanych układów t 
zobowiązań m iędzynarodo­
wych.

Nie ma takich zagadnień 
spornych, które by nie mogły 
być rozwiązane drogą roko­
wań. Zasada ta była i jest 
fundamentem radzieckiej po­
lity k i zagranicznej: Zgodnie z 
tą zasadą .Z.SRR wystąp ił po­
nownie z in ic ja tyw ą rozw ią­
zania problemu austriackiego, 

W dniach od 12— 15 k w ie t­
nia br. toczyły się w  M oskwie 
rozmowy między przedstaw i­
cie lam i ZSRR i A u s trii, w 
w yn iku  któ rych  stwierdzano, 
że „zarówno rząd radziecki 
jak i austriacki uważają za 
pożądane jak najrychlejsze 
zawarcie traktatu państwowe­
go w sprawie odbudowania 
niezawisłej i demokratycznej 
Austrii, co powinno służyć na- 
rodowym interesom narodu 
austriackiego i utrwaleniu po­
koju w Europie". Ponadto 
A ustria  zobowiązała się;

9  Nie przyłączać się do 
żadnych sojuszów wojsko­
wych 1 nie dopuszczać do 
istnienia ba* wojskowych na 
swoim terytorium.

0  Prowadzić w stosunku do 
wszystkich państw politykę 
niezawisłości.

Rząd radziecki poza w yra­
żeniem zgody : na załatw ienie 
szeregu spraw gospodarczych 
zgodnie z interesami A us trii 
wyrazi) zgodę, aby:

•  Wojska czterech mo­
carstw po zawarciu traktatu 
zostały wycofane z Austrii 
najpóźniej do 31 grudnia br.

Po osiągnięciu porozumie­
nia z A us trią  rząd radziecki 
zaproponował zwołanie w 
najb liższym  czasie w  W iedniu 
kon fe renc ji m in is trów  spraw 
zagranicznych USA, F rancji, 
A n g lii i  ZSRR z .udziałem 
przedstaw icie li A u s tr ii w 
spraw ie podpisania trak ta tu  
pokojowego. Rządy mocarstw 
zachodnich natom iast zapro­
ponowały, aby 2 maja br. od­
by ło  się w  W iedniu spotka­
nie ambasadorów czterech mo­
carstw  celem „przedyskutowa­
nia wyników rokowań w Mo­
skwie i  osiągnięcia nieodzow­
nego porozumienia" w  celu 
podpisania tra k ta tu  pokojowe­
go z A us trią  przez m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw. Rząd radziecki m i­
mo że nie podziela poglądu 
iż uprzednie zwołanie konfe­
ren c ji ambasadorów w  W ied­
niu  jest. najbliższą drogą do
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie A u s tr ii,  w yraz i! zgo­
dę na spotkanie czterech am­
basadorów w  W iedniu, zanim 
dojdzie do spotkania m in is trów  
spraw zagranicznych.

_Dnia 2 maja odbyło się w 
M iedn iu  pierwsze spotkanie 
ambasadorów 4 mocarstw i 
przedstaw icie li rządu austriac­
kiego.

Przed narodem austriackim  
otw iera się obecnie droga do 
odzyskania wolności swej o j­
czyzny. Najbliższy okres po­
każe czy mocarstwa zachod­
nie pragną rzeczywiście t,e 
dążenia narodu austriackiego 
ja k  najszybciej zrealizować.

• H- K A W K A
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Cenna inicjatywa WKKF-u Kraków

W  s p ra w ie  
m łodocianych w id zó  w

powiększa 
wodników .

K iedy K ró la k  w a lc z y  w  
czołówce o dobrą lokatę dla | 
siebie i drogie m in u ty  dla ' 

lid a rn ie  w s D Ó łu ra c u ia  z m ie n ia  i  ̂ t^ łu  ttw a  nie m niej ,
ją  prowadzenie. Gdy n a d je -  1 Zac,ęta w a lk *  0 następne po- w a lk i i zapowiada, że na 

~s-_j  - i.- ' I ' ’•ydie. Z z a d z iw ia ją c y m  upo- 1 I v  .^tapie starać się będzie od- 
rem jedzie r.asak, k tó ry  p r z e -  j r ° k i ć  utracony czas.

| tam uje trudności i  dw ukro t-1  
uciekającą mu 

, - - - km  przed metą
> | G rabowski zmienia gumę.

Do mety już blisko.

De m ety jest jeszcze daleko.
N ik t  n ie  ma specjalnej chęci 
do ucieczek, toteż wszyscy 
jadący w  czołówce kolarze so” 
lid a rn ie  współpracują, zm ienia 
Ją prowadzenie. Gdy nadje 
cha li nad nieduży zjazd, pro 
wadzenie ob ją ł K ró la k  . : (an 
zwiększając tempo po p ro w a d z ił1,,, .  
grupę. W łaśnie jadą przed n a - ' , , , .  
m i: Vesely, K lich , K ró lak . 1 8 Na 30 
Jowers i  Z a bel. Polak i  dwaj 
Czechosłowacy p róbu ją  bardzo

inv' ?e sobą... Btagającu wzrok chłopca peten niepewności— Niech pen mnie we 
jest bar.tzu u. umowny.

Ri i j / f  ze \ ':hq 11-letniego może chtepi a. ate widzę że av dalszym ciągu patrzy  
lakoś nhp rz í ive  Wkrótce przyczyna się t i  /j otera Stojącą p rzu hram:e Stadionu  
W ojska Pi istnego kontroler bitetó-j.• groźnie w p a t rz y /  mojego współtowarzysza, 
o/e gay w; jadem i, g tymac ¡c prasową wpuści! n a s  obu Led ro  znalezhstny sie za 
bramą mój . podopieczny" krzuknąt dziękuję i... zn ik ł  w Pumie.

Przed------------ ------- -J r  -------------------------------------------------------------j  jo .* ,  w u o iw .  r i / . C U
często ucieczek, ale tak  A n g l i k : nami Tabor, stare miasto, które
ja k  i  N iem iec p iln u ją  
brze.

Nagle Jowers skręca

w  tym  roku obchodzi 555-łecie 
¡swego istnienia. Stadion po 
brzegi wypełn iony ludźmi.

sk ra j szosy. Schodzi z ro w e - jP rzed 'przyjazdem  pierwszych 
ru , k ładzie go na ziem i i mi-1 zawodników, na zawodach lek-
mo o fia row anej przez czeskich j koatletycznych 
m echaników pomocy rezygnu­
je  z jazdy w  czołówce. j MimtiteiĘmimm

P odziw iam y wspaniałą jazdę:
K ró laka . Gdy do m ety pozo­
stało czterdzieści k ilk a  k ilo ­
m etrów  życzym y m u ty lko , a- 
by u trzym a ł się w  czołówce, 
na co zresztą go stać. Polak 
jedzie naprawdę bardzo do­
brze i  w idać, że jeże li nie zła­
pie defektu będzie jednym  z 
tych, k tó rzy  rozgrywać będą 
pojedynek o zwycięstwo na 
mecie.

Doping ludności zebranej 
w zd łuż trasy pomógł am bitne j 
czwórce dojść do uc iek in ie ­
rów  i w  ten sposób czołówka

m istrz sportu

Punkt
informacyjny

„Sztandaru Młodych’
Plac K onsty tuc ji. Tysiąc« 

ludzi stojąc wokół m egafo­
nów, przez które podawane 
są kom un ikaty  z punktu  in ­
form acyjnego ..Sztandaru M ło ­
dych“ , kom entuje w ydarzenia  
na trasie, stawia horosko­
py, psioczy z lekka na jazdą  
naszych kolarzy  — Jednym  
słowem żyw o reaguje na to 
wszystko, co dzieje sią na 
trasie w ielkiego wyścigu.

Oprócz kom unikatów  z. W y ­
ścigu najw iększym  chyba za­
interesowaniem  cieszy się 
wśród entuzjastów  kolarstw a  
tablica, na k tó re j można zna­
leźć aktualne w y n ik i z, dopie­
ro ro ukończonego etapu l 
k lasyfikac ję  pierwszych ze­
społów z dnia ubiegłego.

O godz. 14, czyli w m om en­
cie, k iedy z 8 naszych głoś­
ników padają pierwsze m el­
dunki ław eczki na Placu Kon- 
stytu cji szybko zapełniają sic. 
Tłoczno zaczyna być również  
przed tablicą in form acyjną . 
Jeden z niem łodych już sym ­
patyków  kolarstw a, z dużą 
w praw ą przerysow uje z ta b li­
cy trasę Wyścigu. Inż. W ię ­
cek nie Jest zdziw iony p y ta ­
niem . dlaczego przerysow uje  
m apkę trasy.

— W idzicie — odpowiada — 
w gazecie trzeba szukać co­
dziennie etapu, a tak wiem  
na zapas, dokąd prowadzi na­
stępny odcinek trasy.

Olgierd Leher — student Po­
litech n ik i W arszaw skiej, zajął 
miejsce na ławce w pobliżu 
głośnika. W łaśnie zakończono 
nadawanie kom unikatu .

— Z l r .  że Polacy nie mogą 
utrzym ać się w czołówce. Je­
dyna pociecha w tym , że Je­
śli ja k  dotychczas na każdym  
etapie nasza drużyna będzie 
przesuwać się do góry o je d ­
no m iejsre, tn na IX  etapie 
powinna znaleźć się na p ierw ­
szym — żartu je  Olgierd I.e -  
hęr.

Dobiega godzina 1». P unkt 
ln fo rm a ry ln y  „Sztandaru M ło ­
dych“ z VTT1 Wyścigu Pokoju  
kończy prace.

Dziś spotkam y się znów na 
Placu K onsty tuc ji.

ł .  K.

Doleżal pobił rekord świata w 
marszu na 5 m il o 13,5 sek.

Wzrasta napięcie w oczeki­
waniu na przyjazd pierwszych 
kolarzy. Na m uraw ie boiska 
stoją chłopcy, którzy zaopieku- | 
ją  się zawodnikam i na mecie.

Uwaga... z megafonu rozlega 
się meldunek, że czołówkę pro­
wadzi K lich  i Vesely. Jest tam 
także Królak. Wszyscy w pa tru ­
ją  się w bramę wjazdową, w 

¡które j jako' pierwsza ukazuje 
się koszulka radzieckiego kola­
rza. To Cziżikow, a za nim 6 
kolarzy, przy czym jako czwar­
ty jedzie Królak.

Ostatnie m etry przed metą 
stanowią decydujący pojedy­
nek, Po pięknym zryw ie, w po­
łowie okrążenia stadionu, K lich  

j m ija  Cziżikowa, za którym  o 
trzecie miejsce walczy K ró lak  
z Yeselym. Polak wyprzedził 
weterana wyścigu o pół kola 
na mecie. Jako piąty melduje 
się B ritta in . a za nim  Wierszy- 
nin i Zabel.

Tak więc i dzisiaj w a lka ro­
zegrała się między kolarzam i 
czechosłowackimi i radzieckim i, 
którzy spraw ia ją duże niespo­
dzianki w obecnym wyścigu i 
widać, że od ubiegłego roku na­
by li w ięcej umiejętności i do­
świadczenia. Na tym  etapie i 
Polacy doszli do głosu, zaczy­
nają być groźni dla swych prze­
c iw n ików  na trasie. Przoduje 
tutaj  K rólak.

Dopiero w 4 m inu ty  za zwy­
cięzcą przybywa na metę wczo­
rajszy przodownik wyścigu Belg 
Boeck.

Po k ilk u  chw ilach na stadion 
wjeżdża 14 kolarzy. Jest wśród 
nich Polak. Nisko pochylony 
pedałuje co s ił w  nogach. W i- 

— Grzesio Chwiendacz jest 
dzisiaj drug im  Polakiem w  
pierwszej dziesiątce na mecie. 

Przyjazd w  te j grupie K r iv k i

W szystkim  obecnym na sta- 
I dionie w  Taborze Polakom po­

p ra w iły  się hum ory, kiedy za 
K ró lak iem  i Chwiendaczem 

j p rzyby li na metę G rabowski i 
Lasak. Cała czwórka ja k  gdyby 

j zapomniała o trudach etapu.
\ P ierwszym pytaniem Królaka 
j było: „Co z M ietk iem ? M iną­
łem go i w ięcej nie widzipłem. 

¡Naprawdę nie spodziewałem się,
| że zajmę tak dobre miejsce. 
Jechaliśmy w grupie bardzo 

J zgodnie, a że w czasie jazdy 
j czułem się dobrze, w ytrzym a­
łem ostre tempo nie odczuwa­
jąc trudó w “ .

„K to  w ygra ł?“  — to p ie rw - 
| sze pytanie Chwiendacza. Gdy 
powiedzieliśm y mu, że K lich, 

j  on z kolei zastał zapytany o 
| W ilczewskiego. W iedział nie- 
I w iele więcej niż K ró lak. S kw i- 
; tow ał ty lk o  k ró tko  — „m ia ł 
chłopak pecha...“

Nasz na jm niejszy kolarz 
! tw ie rdz ił, że gdyby nie przebi- 
j  ta guma to nie pozwoliłby ur- 
¡ wac się nikom u z grupy, a tym 
samym przyjechałby na pewno 
na lepszym miejscu. „G runt, że

1 jakoś dochodzimy do fo rm y“_
zakończył Elek.

K labm ski narzeka na bóle 
nog po upadku. „Starałem  się 
dogonić pozostałych — mów 
— ale nie mogłem, i cieszę sje. 
że dojechałem do mety".

Silna wola i upór zvvvriężvłv 
|bo!  W ilczewski dojechał' do 
i mety jako 73 kolarz. Brawo 
I M le tek! (m ik)

Setki chłopców przeważ­
nie w wieku 10— 14 lat to 
pierwsi widzowie, a raczej 
kandydaci na widzów im­
prez sportowych. Już na 
długo przed rozpoczęciem 
meczu tkwią na stanowis­
ku oczekując az ktoś z do­
rosłych zlitują się nad ni­
mi i wprowadzi na męcz 
w charakterze svna czy 
młodszego brała. Chodzi 
właściwie t\ Iko o przej­
ście przez bramę, gdyż

Wierszynin rozdaje autografy m łodym Czechosłowakom

pfzniej „syn" nie narzuca 
si? swoim towarz\stwem. 
/'U on zreszlą najczęściej 
swoje „chody“ i ustalone 
miejsce gdzie spotka się z 
Koięgamf o ile dopisze m 
podobnie jak jemu szczę-
S C  1C.

N *  zawsze je d n a k  I n ie
ka żde m u  n da ie  .N iejednok,v> u;q komcoier r^ujnu na 
¿¿obie o \o  p< 'ze,i.a '^vvv;e ia  
z rze szen ia  o- zmur/iJ ia .-e ro  /«

via,io\v>• v* 5pi /.e \ ą
« i** w p u s /c /e n iu  bez b;:<?iu. 
n -ł\vei g d y  io  je.st aniem.s .z - 
n.\ syn.

Przed kilku laty wieję 
zrzeszeń sportowych roz­
wiązało sprawę młodocia­
ny di widzów pi zez wpro­
wadzenie iilgowwch bile­
tów Zdarzały się również 
imprezy, gdzie młodzież 
wpuszczano bezpłatnie. 
Ryły to jednak wypadki 
sporadyczne i w poważnej 
części dotyczyły mniej ;.!- 
r ik iy jnycli imprez Trzeba 
też dodać, że i naczelne 
władze sportowe nie zna­
lazły właściwego sposobu 
uregulowania tej sprawy. 
A jednak nie wszyscy o 
niej zapomnieli.

W ubiegł', m tygodnia 
Prezydium WKKF w Kra­
kowie podjęto uchwalę, w 
której czytamy:

..W celu spopularyzow a­
nia sportu w śród m iodzie- 
t y  k ra k o w sk ie j zezw ala się 
m łodzieży do lat 14 na bez­
płatny wstęp na wszystkie  
im prezy  sportow e, pod 
w a ru n k ie m  p rz e d ło ż e n i  
zrzeszeniu  czy kołu o rg a n i­
zu jącem u zawody im iennej 
listy za tw ie rdzon ej przez  
k ie ro w n ika  ood k tó ­
rego k ie ru n k ie m  (łub  Jed- 
nego z nauczycieli) udaje  
się na zaw ody“

Uchwała P rezyd ium
W K K F K raków  ma jeszcze 
jedną dobrą stronę. M ło­
dzież będąca pod opieką  
jednen o z nauczycie li, —■ 
a będzie to z pewnością 
nauczyciel wf lub inny na­
uczyciel entuzjasta  sportu  
— m oże w bezpośredniej 
rozm ow ie podczas meczu  
dow iadyw ać sie szczegó­
łów technicznych q ry , sę­
dziow ania  itp. podnosząc 
w  ten sposób swą wiedzę  
Sportową.

Pozwoli to równocześnie  
na poskrom ienie  chuligań  
skich w y b ry k ó w  I na bez 
pośrednie dzielenie ęie ze 
w spó łtow arzyszam i w ra że ­
niam i z m eczu.

Kraków pierwszy wykazał 
cenną inicjatywę umożli­
wienia młodzieży ogląda­
nia wszystkich imprez 
sportowych, wychowując w 
ten sposób przyszłych 
sportowców, a w dalszej 
przyszłości wyrobionego 
sportowo widza. Czekamy 
aby inicjatywę Krakowa 
podjęły wszystkie 
ty kultury 
kratu.

KftrnUe- 
vvfizycznej 

St. Kieraga

KLASYFIKACJA  
INDYWIDUALNA I I I  ETAPU

1. Klich (CSR) — 5.06 15
2- Cziżikow (ZSRR) — 5,073)5
3. Królak (Rolska) — 5.07.35
4. Vesely (CSR) _  5.07,35
5* Rr*4tain (Anglia) — 5 07.35 
6. Wierszynin (ZSRR) 5.07.35, 
«■ Zabel (NRO) _  5,07.35 
3. Boeek (Belgia) — 5.11,15! 
9‘ Chwiendacz (Polska) 5.11.35 

lfl. Pedersen (Dania) 5,11.35 
-5. Grabowski (Pol.) — 5.10,03 
27. Lasak (Po).) — 5.16,05
o.>. Klahiński (Pol.'

3- Wilczewski (Pol.)

Była to sensacja w śród braci 
k o la rsk ie j, k iedy do Kom itetu Or- 
gam zacyjnego zeszłorocznego Wyś- 

1 j  1 Cl<*u Pol«>ju w płynęło  zgłoszenie
k a n n y -  j rep rezen tacy jne j d ru żyn y  Ind ii.

Powiew egzotyki nie om inął n iko ­
go, a to, że ko larze  Indii n iezbyt 
często gościli na kontynencie  
europe jsk im , spotęgował ogólne 
zainteresow anie  tym  zespołem.

Hindusi ni# odnieśli jednak  
P rzy  ie

Konk ur s owe  
emocj ę

Nie m inęło chyba pól godzi­
ny od zapisania w  środę p ierw - -.....•joru w ,ej grupie ts.rivKi 
szego zgłoszenia na konkurs, j zapewnił Czechosłowakom zwy- 
a już można było zauważyć c i?stwo zespołowe, a do dwóch 
różnicę w  ilości uczestników 
w  porównaniu z poprzednim 
dniem. Przy telefonie pracow­
nicy redakcji ani na chw ilę  nie 
odkładają pióra przy zapisywa­
niu  nazwisk. T rzy godziny 
wyznaczone na zgłoszenia "wy­
dają się za kró tk ie , bo jeszcze j 
po regulam inowym  zamknięciu I 
lis ty  te le fonuje w ie lu  
riatów, którzy nie mogli w' 
odpowiednim  czasie dodzwonić 
się do punktu zapisów.

M. P luciński, wczorajszy 
zwycięzca, dziś zgłosił udział 
w  konkursie jako jeden z 
pierwszych. A le tym  razem 
prze liczył się, ponieważ na 
zwycięzcę typował ja k  w ięk­
szości uczestników konkursu te­
go dnia, reprezentanta NRD.

Losowanie środowego kon­
kursu było pomyślne dla W al­
demara Wolskiego z W ar­
szawy — jednego z 38 zwo­
lenników' zwycięstwa Czeclio- 
słowaków. W olski jest więc 
drug im  zwycięzcą konkursu i 
może nie. m artw ić  się o miejsce 
na trybunach stadionu WP. w 
dniu zakończenia V I I I  W yści­
gu Pokoju.

Czekamy na trzeciego zwy­
cięzcę. Numer telefonu 8-52*75 
nadal aktualny. Błyskawiczny 
konkurs telefoniczny. trwa. 
przypominamy, iż polega on na 
telefonicznym zgłoszeniu w  godz.
10— 13 przynależności drużyno­
w e j zwycięzcy kolejnego etapu.

W Y N 1 K I
Drużyna polska w  czasie uroczystości otwarcia Wyścigu

Wyścigowe ciekawostki
Fóto: C AF

KLASYFIKACJA
DRUŻYNOWA

KLASYFIKACJA
in d y w id u a l n a  

PO t r z e c h  e t a p a c h

1- Brittain (Anglia)
2- Yesely (CSR)
3- Cziżikow (ZSRR)
L Boeck (Belgia)
5. Verhelst (Belgia)
6- Schur (NRD)
7. Amell (Szwecja)
6. Meneghini (Frań.) 
8- Krivka (CSR)

10- Melster I I  (NRD) 
15. Chwiendacz (Pol.) 
18. Królak (Pol.)
O. Grabowski (Pol.) 
>0. Klahiński (Pol.)
;3. Lasak (Pol.) 
i2. Wilczewski (Fol.)

13,12,4!
13.14,13
13.15.33
13.15.39
13.15,51
13.17.11 
13.17,29 
13.17.42 
I3.17.iX
13.19.11 
13.21,38 
13.24,08 
13.35,18 
13.50,57 
13.54,20 
14.06.37

1. CSR 15.26,45
2. NRD 15.30.51
3. ZSRR 15,32,274. Belgia 15 34.25
5. Polska 15.35.13
6. Anglia 15.39,38
7. Francja 15.43,408. Dania 15.48,249. Rumunia 15.48,36

10. Szwecja 15.50,5911. Bułgaria 15.57,4612. Polonia Frar.ru i 16.03,31
13. Finlandia 16.08,1214. Austria 16.45.3815. Norwegia 17.20,4616. Egipt 17.40.5517. Albania 17.42l.55

k l a s y f ik a c j a
d r u żyn o w a

PO TRZECH ETAPACH
1. C S R
2. Belgia
3. NRD
4. ZSRR
5. Francja
6. Polska 
3. Anglia
8. Szwecja
9. Bułgaria 

10. Dania 
1L Rumunia
12. Polonia Francuska
13. Finlandia
14. Austria
15. Norwegia
16. E g ip t
17 A I U 0 . . 1 .

39.43,13
39.53.02 
39.53.42 
16 02.57 
ł»84,i2
46.07.34
40.22.39
10.27.03 
40.28,26
46.32.00 
40.49,25
40.54.35
41.14.01
43.04.39 
43.48,52 
45.12,23

Gwałtowne przejście od zi­
my do pełnej wiosny wp ływa  
ujemnie na kondycje w ie lu  ko ­
larzy. Skarżą się na. to np
Duńczycy . M ów ił  m i o tym  Pe- j gnani

ochoti-iCżo do pracy w  etapo­
w ym  komitecie wyścigu, po­
magają wynosić bagaże. Przy­
gląda się ternu t łum  ludzi. Że-

de.rsen. Nie pogoda oczywiście 
jest jedyną przyczyną, że ko­
larzom duńskim jak  dotąd w ie ­
dzie się nicnad,zwyczajnie. 
Claussen, k ie rown ik  drużyny  
duńskiej,  główną przyczynę do- 
tyc.hczasowych niepowodzeń w i ­
dzi w słabszej niż w  latach 
ubiegłych drużynie.

R a w ,  Grave i  V/intcentsea 
nie maja, wiele doświadczenia, 
a w  tak t rudnym  Wyścigu jak  
obecny ma to często znaczenie 
decydujące. O sobie Pedersen 
m ów i:  „Pierwsze, etapy są naj-

Się - moim przewodni-
kiern i wchodzę do hotelu, ko­
larze mieszkają na 2 piętrze. 
Wchodzę do pokoju. Wilczew­
ski z zapałem czyści kolarskie  
pantofle. Przy powitan iu  śmie­
je się. Widać, że. po wczoraj­
szej c h w i l i  zwątpienia p rzy ­
szedł znów do siebie. Elek jest 
jak  zwykle pogodny. Lasak też 
dobrej myśli. K lah ińsk i śpi. 
K ró lak  leży na kanapie — od- 
poczywa.

— Jak będzie dzisiaj? — py­
tam. — Zobaczymy — odpo­
wiada Królak.  — BędziemyuoyjLUt. „riKTWSZd etUjjy *l^ nu j- ; *». I utu/v. —

trudniejsze, zawodnicy potrze- \ m ie li  jeszcze sporo trudności 
buja pewneao czasu, by wejść i przez najbliższe etapy. Tera

W  turbanach na rowerach
B ryty jsk iego  Im perium  w ^ j í c o u  I ! l? r , l ,w al za g ran icą  w  w yżej wy  
ver. Jeże,; „ i ,  *, czerw onym  io ^ e" Æ h ^ P r « a c h ,  a X  U y 7 c r  
w nlebiesko-zielonym , a lb o w  k re - “ m im o w ie lk ie j ambicii
AmarjTta tUrbani* zobaśzum!, ! 2?.uŝ  z dalsze! i . i !

, -------- suk
cesow na tras ie . P rzy jeżdża ł 
przew ażn ie  na końcu, nie w y trzy  
m ując trudów  W yścigu. Już nr 
drug im  etapie wycofał sl« M uniap  
pa, dwa dni później ubył z d ru ży  
ny Engineer, w drodze z Wron 
law ia do G oerlitz  zrezygnow ali 

I dalszej jazdy  Sett i A m a rjit , a na 
I dziesiątym  etapie to samo uczynił 
I r u P * '  Do P ra9i dojechał tylko  

C h akravarty , będąc tzw . „czerw o­
ną la ta rn ią "  W yścigu.

, Kolarze Indii nie zn iechęcili 
ówczesnymi niepowodzeniam i 
tym  roku byli Jednymi 
wszych ko larzy  zgłoszonych 
startu  i Jecłnymi z pierwszych  
przyby łych  do P rag i.

Duże zm iany zaszły w składzie  
osobowym tej d rużyny . Na pewno 
w szystkich za interesu je  fa k t że 
oa trasie V II I  Wyścigu Pokoju Ja­
dą dw aj znani ko larze  hinduscy, 
których pam iętam y z rac ji cha­
rakterystyczn ych  turbanów  na gło­
wie.

A M ARJIT SINGH z daleka od 
ró..nia sie w tłum ie ko larzy  czer­
wonym  turbanem . Ten 22-letni 
student un iw ersytetu  w Bombaju 
w widoczny sposób zdradza zdo l­
ności kolarskie. R eprezentow ał już 
swój k ra j w uh. roku na Wyścigu 
Pokoju, a następnie startow ał na 
m istrzostw ach świata w Kolonii

tu rban ie  zobaczym y  
ponieważ Jego relig ia

z
na

ile
w

p ie r ­
do

A m a r j i t  Singh
Rys. T . M arczew ski

« g w a U  na zm ianę b arw y tu rbanu ,
SINGH q ' "?*?  fP a jo m y  DHANA  
s in g h  nosi ty lko  b ia ły  tu rban  i 
jedzie w mm w W yścigu.
t„.?li’ a '1? Singh ma 30 lat i z tego 
tytułu jest d rug im  pód względem  
W'«)<u kolarzem  w  d ru ży n ie . W 
uo- roł<u Podobnie Jak A m a rjit

. zrezygnow ać z da ls ieT^ /a i' 
dy po k raks ie  na dziesiątym  ¿U-‘

Jeszcze Jednym studentem  
A m a rjita  jest 23-letn i n ^ k a n . e c  
Haiderabadu HABID SALAAM  X . 
którego bardzo liczą w Indiach 
bo Juz od dłuższego czasu zaheza  
-ve on do czołówki ko larzy  w k ra

N ajstarszym , bo 36-letn im  za ­
w odnikiem  jest R. K. M EHR a h  
M ory  dw ukro tn ie  reprezentow ał 
Indie ną Ig rzyskach  OlimpijskTch 
w Londynie i w Helsinkach  

S'ę,i P ° nadt0 k ilkakro tnym  y ułein najlepszego ko larza  Indii 
zdobyw anym  w  ciągu czternastu  

5‘,Aft8w. Nie powiodło mu s ie  
(ednak w  W yścigu Pokoju — Wv' 
coraa> s h  ju ż  po II etapie. V‘

Podobnie cenionym  zaw odnikiem  
j * st 2 j- le tn i PA PA  POWAR — 
m is trz  szosowy In d ii, debiutu jący  
W  wyścigach ko larskich  w  17  r o k u  
życia.

bują pewnego czasu, by wejść 
w  ry tm  jazdy. Jeżeli dobrze 
przejadę I I I  i IV  etap, nu da l­
szych powinno m i już pójść. 
lep ie j. Mam nadzieję, że w 
Polsce, k tóre j mieszkańcy oka­
zują nam tak wiele sympati i,  
będziemy mogli pokazać sie, z 
ja k  najlepszej strony",

IV Brnie Polacy mieszkali  w  
hotelu „ Slovan“ o jak ie  5 min. 
drogi od naszego hotelu. Roz­
glądam  się z planem miasta w  
ręku i medytuję ja k  tam dojść. 
Widzi to jeden z przechodniów  
— starszy s iwawy mężczyzna. 
Podchodzi do mnie i pyta jąc  
dokąd chcę iść, o f ia rowuję się 
m i towarzyszyć.

r o  drodze rozmawiamy o 
kolarzach czechosłowackich. 
Jest zadowolony z ich dotych­
czasowych sukcesów. M a r tw i  się 
jednak jak  im  też pójdzie w  
NRD i Polsce.

Przed hotelem panuje nie­
zw yk ły  ruch. Młodzi czescy 
sportowcy, k tórzy zgłosil i się

uwidoczniają  się braki tego­
rocznego przygotowania. Z po­
wodu zlej pogody nie mogliś­
my jechać dłuższych etapów 1 
dopiero w czasie wyścigu do­
chodzimy do formy. Będziemy 
się starać odrobić dzisiaj t ro­
chę. czasu.

(mik.)

Pływacy szwedzcy
w Warszawie

W A RS Z A W A. W środę, w 
godzinach rannych przybyła do 
Warszawy 50-osobowa grupa 
p ływ aków  Szwecji, którzy w 
dniach 5—6 bm. rozegrają m ię­
dzypaństwowe spotkanie z re­
prezentacją Polski

M i ędzy pa ń s t wowe s pot ka n i e 
ze Szwecją odbędzie się na p ły­
w a ln i AW F. Początek zawodów 
w czwartek o godz. 17,30 a w 
piątek o godz. 14.30

TURNIEJ P IŁK A R S K I

M iłośnicy n a lp o p u la rn ie l- 
s;r*J dyscyp liny sportu — p ił­
ki nożnej czeka ją  n iec ie rp li­
wie na tu rn ie j festiw alow y.

W  t u r n i e j u  ty m ’ u c z e s t n i ­
c z y ć  będą d r u ż y n y  r e p r e z e n ­
tu jące m iasta i czołowe k lu ­
by różnych k ra jó w . I tak np. 
7. NRD p rzy  Jedzie rep re ze n ­
tacją  B erlina  i L ipska. P iłk a ­
rze  polscy reprezentow ani 
będą przez d ru ży n y  W a rsza ­
wy i S ta linoqrodu. Z W ęgier  
aw izu ją  zespół w ielokro tnego  
m is trza  tego k ra ju  — d ru ż y ­
ny Honved (Budapeszt).

W tu rn ie ju  zapow iedzie li 
dotąd ud zia ł p iłk a rze  A us trii, 
B ułg arii, C zechosłowacji, Ru­
m unii o raz eqzotvczni goście 
z  C ejlonu, L ibanu, Sudanu I 
U ru gw aju .

Jeśl- chodzi o system ro z­
g ry w e k , to za leżny on będzie  
od ilości zgłoszeń. W w ypad­
ku udzia łu  10 d ru ży n  tu rn ie j 
rozegran y  zostanie syste­
mem podziału na dw ie g ru p y , 
w  których  d ru ży n y  gra -ą  każ 
da z każdą. P ierw sze d ru ży n y  
z każdej g rup y  wchodzą na­
stępni« do fin a łu , gdzie g ra ją  
o I m iejsce, a drug ie  d ruży  
ny z g ru p  spotkają się w  
walce o 111 m iejsce. Zespoły, 
które  za ję ły  w grupach trz e ­
cie miei.sce, g ra ją  ze sobą o 
V m iejsce w tu rn ie ju . P rz y  
zgłoszeniu 1 1 — 16 d ru ży n  na- 
* fąpi podział na 4 g rup y. W 
grupach  tych d ru ży n v  g ra ia  
każda z każdą. Zespoły, k tóre  
Z ąi m ą w grup ach  pierwsze  
m iejsce, wchodzą do fin a łu . W 
f in a l*  p ierw sza d ru ży n a  I 
gm ipy -gra z najlepsza dru - 
żwną II! g ru p y , a p ierw szy  
zespół II g ru p y  ze zw ycięz  
IV  g ru p y . Zw ycięzcy  
spotkań g ra ją  ze sobą 
m iejsce, a pokonani 
m itj.se« w tu rn ie ju . D rugie  
d ru ży n y  poszczególnych g ru p  
ro zeg ra ią  analog iczny tu rn ie j 
o V I V I m iejsce.

D ru żyn y  zaliczone będą do 
poszczególnych g ru p  droga  
losowania.

VV czasie g ry  m ożna będzie  
zm ienić  ty lko  Jednego b ra m ­
karza  I Jednego zaw odnika.

-Spotkania sędziować mogą 
ty lko  sędziow ie m ięd zyn aro ­
dowi.

M iejscem  spotkań e lim in a ­
cyjnych  będą W arszaw a i 
Ł ódź w raz ie  podziału na dw ie  
g ru p y .

. cą
tych  
o I 

M!

fm sgtmj
W w ypadku  podziału na 4 

g ru p y  m iejscam i spotkań e li­
m inacy jnych  będą: grypa  I
— W arszaw a i Łódź; g rup a  Ił
— Gdańsk i Bydgoszcz; grupa  
IM — W rocław  i Poznań; gru - 
P * IV — S talinogród i K ra ­
ków.

Finał tu rn ie ju  p iłkarsk iego  
* '.*  w  W a ' - « a W ie w  rl,’ " j - 1 3  sierpnia  ną 7 .,koń

czem e I! M iędzynarodow ych  
Ig rzysk  Sportowych Młodzi«* 
zy.

O FOTOKOMÓRCE

Na stadionie W olska Pol­
skiego w W arszaw ie  rozpoczę­
ły  się już próby z fotoko- 
m órUą, k tóra  uruchom iona  
będzie na zawodach lekko- 
atle  ycznych II MISM.

Prace zw iązane z próbam i 
fo to ko m ó rk i prow adzi p rzy  
były z A nglii specjalista oraz  
grup a  kons truk to rów  z Poli­
technik i G dańskiej.

O ŁU C ZN IK AC H

P rzesun ię ty  został te rm in  
zawodów łuczniczych II MISM. 
Odbędą się one w dniach 9 — 
1? s ierpn ia , zam iast poezatko  
wo projektow anego term inu  
7 —-10 s ierpnia  br.

FESTIW ALO W A P ŁY W A L N IA

J In tensyw ne prace trw a ją  
p rzy  budow ie nowej, letniej 
P 'vw ą|n i, k tó ra  sąsiadować 
będzie z dotychczasową p ły ­
w aln ią  CWKS. W szystkie ora  
cc ziem ne zostały już w yko ­
nane, a obecnie betonuję się 
dno basenu. Sprowadzono  
rów n ież specjalny gatunek  
g lin y , k tóra  zabezpieczy ba 
sen przed  p rzen ikan iem  pod 
skó rn ych  wód W ybudow ane  
zostaną fa lochron y  zabezp ie ­
cza iące w aterpoolis tów  przed  
duża fa lą . P ływ aln ia  będzie 
posiadała ośw ietlen ie, co 
um ożliw i ro zg ry w a n ie  m o­
czów w ieczorem .

Od strony stadionu W P po 
wstanie wysoka trybuna  
ziem na. Po d ru g ie j stronie  
aż do ul. C zerniakow skie  j 
ciągnąć się będą zieleńce, na 
których  zaw odm cy będą m o­
gli w ypoczyw ać. W p rzy sz­
łym  roku  w ybudow any tu zo 
stanie b rod zik  dla dzieci.

Budowniczowie nowej p ły­
w aln i zapew n ia ją , że d o trzy ­
m ają  te rm in u  ukończenia  
budowy p ływ aln i do lipca br.

SK

-ę* «

Przygotowujemy się do Zetempowskich Kotarskich Ra ido w /  Wyścigów Pokoju

CZY ZNACIE NAJBARDZIEJ
KOLARSKĄ RODZINĘ ŚWIATA?
C m  i f ic - m in  J « 1  P i . . . : __  i , . . .  . . . . . .

Od drug iego  etapu  
ńiochodzie ĆOCUL CHANO DAS,

itapu jedzie w  sa-
h a n d  d a s , 

los najstarszegoKtóry podzieli! 
ko larza  M ehraha.

H indusi od chw ili s tartu  z Pra- 
z a m y k a ją  codziennie kolum nę  

Wyścigu. Nie są w  stanie do trzy ­
mać tow arzystw a czołowym kola­
rzom . Na trzec im  etapie od­
padli z k la syfikac ji d rużynow ei 
Ale m im o tych niepowodzeń n e 
zra ż a ją  sie i chociaż Jak to m iało  
m iejsce w środę. p rzy jecha li na 
met? dw ie godziny po pierwszych  
zaw odnikach, w itano ich z ń\e- 
nąniejszym entuzjazm em  aniżeli 
zwycięzcę.

(a. w.)

Śmiesznie wyglądał. Stojąc 
na pałąkowatych nogach, trzy ­
m ając w ręce spodnie, bo 
pasek „n a w a li!"  — w patrzo­
ny byt w bramę wjazdową, 
przez którą co chw ila  w jeż- 
dż.ali jeden za drug im  uczest­
n icy I I I  Wyścigu Pokoju.

— Można z panem pogadać?, 
— spytałem.

— Odczep sig pan, redak­
torze, na chw ilę, cała rodzina 
na m ojej głowie, ja k  ich po­
zbieram to pogadamy...

B y ł to Jan K lab ińsk i, jeden 
z członków najbardziej ko lar­
sk ie j rodziny świata. Pełn ił 
on funkc je  kie row nika druży­
ny Polonii Francuskie j, któ­
re j barw  b ron ili Bronisław,
Feliks i W ła d y s ła w __jego
rodzeni bracia. Bronek, ma­
jący wówczas 19 lat, był na j­
większą rewelacją Wyścigu, 
za ją ł w k lasyfikac ji in d yw i­
dualnej drugie miejsce. Felek

był 29, a W ładysław od na­
stępnego roku b ron ił barw 
Polski.

K iedy na mecie byli 
wszyscy K labińscy — 
rozpoczął rodzinną opowieść 
kolarską. Zaczęło sie od tego, 
że na rowerze jeździł ich 
ciec — górnik — do 
W wyścigach zaczął startować 
na jp ie rw  najstarszy — Edward 
(w zeszłym roku był H  w 
Wyścigu Pokoju). Podkradł sie 
pod row er ojca, zabrał go z 
sobą i przyw iózł do domu na­
grodę. Jeździł coraz lepiej, 
startow a ł nawet w  „T ou r de 
France“ . Zarażeni przykładem 
Edka wsiadali na row er 
m łodsi bracia i... siostry 
leria zdobywała nawet 
grody w wyścigach dla 
biet). No i tak można 
czasem spotkać na spacerze 
na jbardzie j kolarską rodzinę 
św iata: ojca, za nim  3 córy 
i 6 synów, z których jeden

ju z
Jan

oj- 
praćy.

¡ego 
( Wa­

tt a- 
ko- 

bylo

startow a ł w „T ou r de France", 
4 bra ło udział w Wyścigu Po­
koju, odgrywając w nim  po­
ważną rolę, a jeden b,vt móz­
giem drużyny, która była na j ­
większą rewelacją I i i  W yści­
gu Pokoju.

A teraz przejdźmy, do na­
szych wyścigów, Jak wygląda 
tren ing już sie orientu jem y.

W arto przypomnieć, że zgło­
szenie do wyścigu, jeśli chce­
my ubiegać sie o normy SPO 
■— powinno być dokonane na 
dwóch egzemplarzach. Jeden 
jest dla kom isji biegów, d ru ­
gi zaś cha kom isji SPO,

Kom isje sędziowskie i orga­
nizatorzy SPO znają n iew ąt­
p liw ie  swoje obowiązki w y ­
pływające z ich fun kc ji, ale 
me zaszkodzi, gdy i my bę­
dziemy pam iętali o tym. W ar­
to dopilnować, aby w y n ik i 
t ra f iły  do książeczki SPO.

(S)

w

M istrzyn i o lim p ijska  i re- 
kerd z is tka  świata w p-hruęęiu  
k u U  Galina Zybina zapytana  
0 ta jem nicę swych sukcesów  

w iadczyła. że zawdzięcza  
i® przede wszystkim  nauczy  
cielom  dziecięcej szkó łki spor­
tow ej,

G alina była Jedna *  najp*l 
m ejszych uczennic takie j 
szkó łki i tam otrzym a ła  do 
skonałe podstawy techniczne.

W ielu  słynnych sportowców  
rad zieckich  jest właśnie wy 
chow ankam i szkółek sporto- 
wych. Do takich należą m. id . 
b. m is trzyn i św iata w jeździ«  
szybk ie j na lodzie S zczegó ł'*- 
wa i doskonały ko la rz  torowy  
W argaszk in .

W ZSRR istnieje obecnie ok- 
750 m łodzieżow ych szkół sp^r 
tow ych, w k tórych  przeszło  
160 tys. chłopców i dziewcza* 
szkoli się w w yb ran e j p rze *  
siebie dyscyp lin ie  sportu  

N ajw ięcej kandydatów  zgł^* 
sza się do szkółek lekkoatle ­
tycznych , g im nastycznych , P>* 
k arsk ich  i p ływ ackich .
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